PASCALE 
AUDRET 


— aktorka francuska, którą 
oglądaliśmy w filmach „Ży- 
wa woda” i „Oko za oko 


ROK XVII 25 LUTEGO 1962 


W TYM NUMERZE ZNAJDZIECIE WYPOWIEDZI: 
dyrektora polskiej kinematografii © przedstawiciela francuskiej wytwórni realizującej „Miłość dwudziesto- 


„latków" © znanego polskiego scenograta fitmowego © amerykańskiego reżysera filmów tanecznych 
ły 


ROZPOCZĘTO PRODUKCJĘ „WZGÓRZA 35" RURAGAE JARA 


się uroczystość wręczenia 


Kleksandra Zawieruszanka i Krzysztof Chamiec R TENS GLEEĆ 


Ę na najlepszy -film o tema- 
w głównych rolach tyce turystyczno-krajoznaw- 
czej (patrz FILM nr_ 53). 
Na zdjęciu: I nagrodę od- 
bierają Danuta i Jan Mać- 
kowowie z Krakowa. 


TILMIE © 


13 lutego rozpoczęto w wytwórni lódzkiej  Łuczycką, Mieczysiawa Czechowicza, Ale- 
realizację scen atelierowych filmu „Wzgórze  ksandra Dzwonkowskiego, Jerzego Kaczmar- 
35% reż. Józefa Wyszomirskiego. Film ten — ka, Józefa Końdrata, Jana Kreczmara, Józe- 
Jak wiadomo — realizowany jest wedlug fa Łodyńskiego, Wiktora Nanowskiego, Sta. 
scenariusza Jerzego Lutowskiego (napisane-  nisława Niwińskiego, Mariana Nowicklego, 
go w oparciu o znaną sztukę teatralną tego Igora Smiałowskiego i Janusza Ziejewskiego. 
autora). Akcja rozgrywa się w okresie III Po zakończeniu zdjęć w hali — ekipa 
Powstania Śląskiego (1821 r.). przeniesie się do miejscowości Czerwionka 
W obsadzie filmu znajdujemy nazwiska koło Rybnika, gdzie będzie kontynuowana 
wielu znanych aktorów. Role główne graj: realizacja „Wzgórza 35%. 
Aleksandra Zawieruszanka i Krzysztof Cha. Operatorem filmu jest Kazimierz Wawrzy- W PRZYGOTOWANIU 


miec, w pozostałych — zobaczymy Wandę _ niak, producentem — zespół START. 


Uroczystość połączona by- 
ła z wyświetlaniem filmów 
nagrodzonych 1 wyróżnie- 
nych w. konkursie. 


Vvv 


w wytwórni łódzkiej trwają przygotowania do produkcji 
Ę 
Alma os ERMENSA O WR SJ = 
Zaczęło się na balu 
HŃ oR=nAIMAŚ RODEO MER GÓBIC, Minh 
10 lutego — na jednym z karnawałowych balów w Krakowie — reż. Antoni Bohdzie- i Kornela Filipowicza, jest historia szarlatana uchodzącego 


wiez rozpoczął realizację komedii  satyryczno-obyczajowej pt. „Dziewczyna z dobrego za sławnego lekarza. Producentem jest zespół RYTM. 
domu" (zespół DROGA). 


Jak już informowaliśmy — do tytułowej roli została zaangażowana Krystyna Styput- * 
kowska („Niewinni czarodzieje"), która przebywała ostatnio w Rzymie jako studentka 
wydziału aktorskiego Centro Sperimentale, W głównej roli męskiej nowego filmu Anto- W zespole START trwają przygotowania do realizacji filmu 


niego Bohdziewicza występuje Tadeusz Janczar, w pozostałych zaś: Elżbieta Czyżewska, 
Franciszka Denys-Słoniewska, Lidia Korsakówna, Ignacy Gogolewski, Juliusz Kalinowski, 
Władysław Krasnowiecki t Jerzy Przybylski, 

O realizacji „Dziewczyny z dobrego domu" napiszemy obszerniej w najbliższym numerze tego autora. Film będzie debiutem reżyserskim Anny Sokołow- 
FILMU. skiej. 


MARZEC — pod znakiem — 
„Władysław Broniewski zreali- 
współczesności zowala w 1958 roku Wytwórnia 


Filmów Oświatowych (reż. — St. 
Centrala Wynajmu Filmów zapowiada w marcu premiery dwu filmów g k nisław Urbanowicz, operator — 
Jerzy Gaus). Pokazano wtedy 
ma ekranie wizytę poety w ro- 
| dzinnym mieście — Płocku i 
deusza Chmielewskiego — są filmami o tematyce współczesnej. spotkanie z uczniami szkoły, do 


której sam kiedyś uczęszczał. 


Pt. „Wielka, większa i największa” według scenariusza Jerzego 


Broszkiewicza, napisanego w oparciu o powieść dla młodzieży 


produkcji polskiej. Zarówno „Nóż w wodzie", interesujący debiut reż. 


Romana Polańskiego, jak i kryminalny „, 


waj panowie N* reż. Ta- 
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) Z problematyką filmową zwią- 
;.| Krytycy filmowi NRF nagradzają Barda woki RA) 
; „Popiół i diament” Tae 
1 = Literackiego" (pierwszego pisma 
5 


Prasa zachodnioniemiecka zamieściła informację o przyznaniu do- WŁ ADYSŁAW lewicowego, poruszającego tema- 
ty filmowe) i autor artykułów o 


rocznej nagrody Krytyków flmowych NRF. „Popłół i dłament" An- 


- filmie w „Nowej Kulturze" w 

Pa mua tę a Ga lae BRONIEWSKI ic"... 
Antonioniego. W 1938 r. poeta napisał teksty 
NA EKRANIE piosenek do filmu „Strachy* zrea- 


lizowanego wedlug powieści Ma- 


j KAZIMIERZ KUTZ p ostać zmarlego poety Wła-  rii Ukniewskiej przez reż. Euge- 


dysława Broniewskiego była niusza Cękalskiego i Karola Szo- 

WieloKroCWE filmowana przez łowskiego. W 1953 roku był 

— wspolnie ze znanym dramaturgiem Kazimierzem Korceliim, pracuje Polską Kronikę Filmową. Poraz _ współautorem scenariusza „Wi- 
nad scenariuszem współczesnej komedii obyczajowej pt. ..Nasze lato". pierwszy — w 1947 roku, w cza- sła*, który realizowała w Wy- 
sie uroczystości przyznania na-  twórni Filmów Dokumentalnych 

gród literackich, po raz ostatni jego córka — Joanna Kozicka. 

SPÓŹNIENI — w roku ubiegłym. s Film nie został ukończony z po- 


« Krótkometrażowy tilm + pt. wodu śmierci reżyserki. 
PRZEGKODNIE 


— lim. realizowany pod 


| a SKALŁLILY 


» 


kierownictwem / arty- 


Wojciech 
Has 


stycznym reż. Jana 
Rybkowskiego — skła- 
da się. jak wiadomo, z 
Sześciu nowel. Jedną z 
nich pt. ..Stary prote- 


sor" (scenariusz Stani- — ma zamiar przystą- 


sława Dygata) realizuje pić do pracy nad swym 
obecnie Jerzy Antczak nowym filmem — „Jak 
(na zdjęciu po prawej— być kochaną” — już 15 
wraz z operatorem Mie- marca br. 
czysławem Jahodą). W NERGZ | URE 
noweli tej występują fla Wojciecha Hasa pi- 
sze Bogdan  Cieszko 
wedlug swego ofbwia- 


dania pt. „Tren 


m. in. Zofia Kucówna 
1 Michal Pawlicki (na 
zdjęciu — po lewej). 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


W tym tygodniu Aleksander Jackiewicz 
poświęcił swoje „Zapiski krytyczne" tyleż 
ważnej, co dyskusyjnej sprawie roli i wza- 
jemnych stosunków pokoleń naszych twór- 
ców, a także stanowisku, jakie zajmuje 
w tef dziedzinie krytyka. Ponieważ pro- 
blem wybiega poza ramy cotygodniowego 
felietonu, poświęcimy mu niebawem arty- 
(RED.) 


kul Stanisława Janickiego. 


leksander Ford nie lubi naszej kry- 
tyki filmowej. Korzysta z każdej 
okazji, by dać temu wyraz. Nawet 
nie nazywa jej krytyką, tylko pu- 
blicystyką filmową, żeby to gorzej 
brzmiało. Podobna konsekwencja jest rzeczą 
tak rzadką w naszym płochym środowisku 
artyc'ucznym, że niemal imponuje. 


Weźmy dla przykładu ostatnią wypowiedź 
Forda zamieszczoną na łamach „Ekrunu”. 
Miał mówić o problemie młodych, ale i ta 
wypowiedź prędko zamieniła się w atak 
na puż cystykę. Na przestrzeni krótkiego 
wywiadu Ford bodaj w każdym akapicie 
o niej wspomina. Że mąci w głowach, że 
tworzy mity, że ulega zachodnim nowin- 
kom i modom, że jej sądy są nieobiektyw- 
ne oraz, że z tego powodu mijują się one 
z sądami widowni 


Interesujący jest ten konflikt. Przy czym 
rozdrażnienie reżysera wydaje się uzasadnio- 
ne. Jego filmy od dłuższego już czasu nie są 
notowane na giełdzie krytycznej. Krytyce 
nie odpowiada ich stary — zdaniem kryty- 
ki — akademicki, a ostatnio komercyjny 
model. Krytycy zresztą nie solidaryzują się 
nie tylko z jego twórczością, lecz także 2 je- 


go od dłuższego czasu aktualną niechęcią, 
a nawet dezaprobatą wobec dziś już średnie- 
go pokolenia twórców filmowych, zaś tym 
samym wobec nowej polskiej kinematografii, 
z którą krytycy od początku i programowo 
są solidarni 

Wydaje się, że Ford popełnił błąd, który 
teraz mści się na nim. Pamiętamy, że w la- 
tach powojennych jego filmy były najbar- 


dziej ambitne na tle ówczesnej twórczoś- 
ci, a jego autorytet wśród młodych — bez- 
sprzeczny. Autorytet wychowawcy, lecz 


także artysty nonkonformistycznego. Ford 
wtedy popierał swoich uczniów i umożliwiał 
im debiuty. Ale w następnym okresie, kie- 


Ford i 


dy zdobyli pozycję, odżegnał się od nich 
i zaczął ich atakować. To był właśnie błąd, 
bo jeżeli nawet jego własna twórczość nie 
potrafiła się odnaleźć w nowych warunkach, 
to jego autorytet nauczyciela i mistrza mógł 
być zachowany. Mógłby zostać też zacho- 
wany jego kontakt z krytyką, choćby na tej 
podstawie, że coś z dawnej  Fordowskiej 
szkoły przetrwało w dziełach uczniów, choć- 
by samego Wajdy. Ale — powtarzam — 
Ford musiałby być przynajmniej moralnie 
zwiqzany 2 tym, czemu krytyka pomaga 
się rozwijać i o co walczy. W obecnej zaś 
sytuacji nie czuje się w stosunku do niego 
zobowiązana i korzysta 2 przysługującego 
jej prawa surowej oceny jego twórczej 
działalności, na co — zdaniem krytyki — ona 
zasługuje, nie wiążąc go przy tym — zresz- 


WIDOKI [= 
Z FOTELA” 


tą zgodnie 2 sugestiami samego reżysera — 
z naszą nową kinematografią ani w roli 
patrona, ani nestora. 

Krytyka jest niesprawiedliwa? Może. Ale 
to jej prawo. Krytyka jest jednostronna? 
Na pewno. Zresztą to jej obowiązek. Oczy- 
wiście, jeżeli nie tylko o  jednostronność 
jej chodzi. Krytyka nasza chce być nowo- 
czesna, w miarę, oczywiście, możliwości na- 
szego filmu. I awangardowa, jeżeli chodzi 
o nowatorstwo w tej sztuce. Siłą rzeczy cza- 
sem ulega modzie — jak to Ford nazywa, 
tworzy mity czy nie zgadza się z widow- 
nią. Chyba inaczej być nie może. Ważne tyl- 
ko, czy swoje naczelne zadanie spełnia. 


rytyka 


Nic zatem dziwnego, że — jak ona For- 
da — Ford drażni ją. Obraz ten zarysował 
się szczególnie wyraźnie w związku z „Krzy- 
żakami”. „Krzyżacy” odnieśli wielki sukces 
kasowy, więc Ford poczuł za sobą widza. 
Krytyka zaś uznała właśnie taki sukces za 
potwierdzenie swojej oceny sztuki reżysera, 


jako sztuki starej a że sprawnej, więc 
komercyjnej. 
Zatem konflikt pomiędzy twórcą „Krzy- 


żaków” i popularnej widowni z jednej stro- 
ny, a krytyką i twórcami szukającymi no- 
wych sformułowań w sztuce — ze strony 
drugiej, jest całkowicie typowy i wskazuje, 
że rozwój naszego filmu przebiega prawidło- 
wo oraz że Ford spełnia tu pożyteczną rolę. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


prosty — był doskonale za- com zawrzeć solidną porcję 
grany (Zofia Kucówna w nastroju | trochę niezbędnego 
głównej roll dodała postaci zamyślenia, choć uczucia, któ- 
bohaterki wiele plastyki), zrea- rych doświadczalem w czasie 
lizowany także bezpretensjo- cglądania spektaklu, były 
malnie i prosto. Chciałbym dość zawiłe i różnorodne. 


móc się przyzwyczaić do te- 
£o właśnie poziomu widowisk 
sensacyjnych w 


Wydało mi się, że opowieść 


na małym ekranie wyraźnie 
tele- 


naszej tęskniła do dużego, kinowego 
wizji. ekranu: w wielu momentach 
Irena Strzemińska ndapto- PoBactwo plastyczne  insceni- 
Program publicystyczny „„Te- święciloby swoje lamy wszyst- fa Słotwińskiego— była bardzo wała dla malego ekranu po. Aj! było tak wielkie, iż 
le-Kluby — utopia czy rzeczy- kim ważnym sprawom tele- dobrym widowiskiem SENSa- wieść Ulricha Bechera „Ko- Zuo się telewizyjny brak od- 
wistość", który poprowadził wizji... _ Istnieje zupelna, cyJnym, dobrze  zAgranym, bjeta | śmierć". Spektaki ten dechu brak przestrzeni, brak 
Grzerorz Dubowski wywołał szkodliwa | Jednocześnie ja- pełnym napięcia, sensownym. poq tytulem „Powrót« reży- Perspektyw w sensie przede 
u mnie coś w rodzaju roz- kaś komiczna w tej szkodii- Chodzi więc przede WSzyst- serowała Lucyna  Tychowa. '"s7Ystkim plastycznym; nie 
rzewnienia. Byl to program wości odrębność — słusznej kim o jakość tekstów — ŻIE rnscenizacja była niezmiernie WIEM. czy dobrze jest, jeśli 
w sensie telewizyjnym nledo- teorii i kulejącej praktyki, się dzieje, jeśli zwykle wido- bogata w sensie scenograficz. t2kle uczucia rodzą ślę w 
bry, choć merytorycznie cie- której nie zlikwidują żadne wisko wywołuje aż tak duże nym, obfitowała w dobre po. "?kcle oglądania Teatru Te- 
kawy i ważny - cykl nieja- deklaracje. Sprawa jest gorz- zadowolenie. Są to skutki mysjy reżyserskie, prezento. Iowizl. W Innych znowu 
ko oficjalnych oświadczeń, ka | smutna, a jednocześnie niedobrej, a zbyt częstej 0- walą dobre, nawet świetne PWIlach wyraźnie odczuwa- 
które kolejno składali: przed. tak wielka, łe właśnie aż ko- statnio praktyki wystawiania skiorstwo (Zofla Mrozowska, !em niedosyt „telewizyjności 
stawielele Związku Młodzieży miczna. na antenie widowisk, Które |znacy Gogolewski, Henryk PraEnalem niektóre sceny wi- 
Socjalistycznej, Związku MIo-  cowarkowa Kobra - „Bez T!EdY nie powlnny BYłY pak | jnni). W opowieści o Śzleć w ksztalcie bardziej Ka- 
dzieży Wiejskiej,  Ministerst- ic PREZ wyjść na światło dzienne £ „joy, piarwszym dniu Meralnym, dialogowym, _ in- 
świadków", według A. AFM- akcyjnej szuflady. M wi SAYM EZ OWO 
wa Kultury oraz sieci tele" „onga i H. Simpson, w tlu- wolności: _ amerykańskiego lot- "Noe seenizacj 
wizyjnej obsługi technicznej; maczeniu 1 adaptacji Jadwigi „Bez świadków" — ekst nika, „zaszczytnie zwolnione- "9! na to Inscenizacja, 
wszyscy oni gorąco popierali wijnikiel | w reżyserii Józe- bardzo  bezpretensjonalny | go* ze służby, udało siętwór- Sama opowieść nie zawie- 
idee 1 praktykę teleklubów, rała zbyt odkrywczych myśli 


mówili słuszne rzeczy o zna- 
czeniu telewizji na wsi, w 
małych miasteczkach i w 
świetlicach robotniczych; za- 
brali także głos członkowie 
Jednego z teleklubów, wypo- 
wiadając się na temat pro- 
gramów. SĄ to rzeczy ogrom- 
nie ważne — nie mogłem jed- 


nak powstrzymać się od u- 
śmiechu i rozrzewnienia. Bo 
oto tysiące ludzi działa lub 


chce działać w  teleklubach, 
o wadze sprawy wszyscy są 
przekonani, istnieje jak naj- 
słuszniejsze szerokie oficjalne 
poparcie — a jednocześnie sa- 
ma telewizja nle potrafi 
swolm widzom dać nawet 
pelnych informacji o progra- 
tygodnik „Radio I Tele- 
wprowadza zamiesza. 
nie ma pisma, które po- 


ani też szczególnie glębokiej 
filozofii (może tak mt się 
tylko wydalo — szczerze Wy- 
znaję, że nie bardzo lubię 
postaci fatalnych i tajemni: 
czych koblet, które na koniec 
udają, że warlują, a taką 
wlaśnie  postąć — zresztą 
świetnie — grala Zofia Mro- 
zowska); sądzę jednak, że był 
to szczególnie ważny spektakl 
Teatru Telewizji — przede 
wszystkim w sensie reżyser- 
skim: w_ inscenizacji było wie- 
le drażniącej inności, nie byl 
to jeszcze jeden „dobry te- 
lewizyjny poniedziałek", lecz 
coś więcej. Myślę, że jest to 
najważniejszą zdobyczą reży- 


terską, że można z tego wy- 
clągać dobre wnioski na 
przyszłość, 


Jan Kobuszewski, Janusz Paluszkiewicz, Zofia Mro- 


zowska | Henryk Borowski w „Powrocie”, zreali- 
zowanym według Bechera przez Lucynę Tychową 


ARGUS 
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ilm można nakręcić o ws: 
stkim. Także o motorowym 
wózku inwalidzkim, któr 
jest namiętnością krzepkie- 
go skądinąd staruszka. 


Staruszek nazywa się w filmie 
Don Anselm: gra go Josć Is- 
bert, znakomity aktor hiszpań- 
ski liczący dziś 78 lat. Współ- 
autor scenariusza i reżyser na- 
zywa się Marco Ferreri, ma 34 
lata, jest Włochem. „Wózek” to 


jego drugi z kolei film, his 


p< 


ski tym razem, i to hiszpański 
w każdym c: wietlany w 
1960 roku poza konkursem na 


festiwalu w Wenecji, 
Nagrodę Międzynarodowej 
tyki Filmowej. 

Czy rzeczywiście chodzi w tym 
filmie tylko o posiadanie wózka? 
Tak. I o więcej. Don Ansel- 
mo przyjaźni się bowiem z kale- 
kami, którzy jeżdżą motorowymi 
zkami na wycieczki. Chciałby 
jeździć z nimi także. ale nie 
może, bo nie ma wóz ani pie- 
niędzy na wózek. Pieniądze ma 
jego syn. wzięty adwokat. ale nie 
da ich przecież zdrowemu ojcu, 
który doskonale może się poru- 
szać o własnych siłach. Jego pra- 
gnienie jest absurdalne, Dość sil- 
ne jednak, żeby popchnąć Don 
Anselma, którego poczciwość jest 
skądinąd oczywista, do zbrodni: 
staruszek wykrada z szuflady sy- 
na potrzebne na wózek pie 
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otrzymał 
Kry- 


STAROSC 


ABSURD 


| ZBRODNIA 


potem zaś, dla zatarcia Śla- 
truje całą rodzinę wlewając 
pewien płyn, opatrzony trupią 
główką, do garnka z zupą. Do- 
sięga go jednak ręka sprawie- 
dliwości, a raczej dwie ręce, na- 
jce do policjantów, którzy za- 
ymują go, gdy mknie. szosą na 
zdobytym wreszcie wózku. W 
ostatnim kadrze filmu widzimy 
ich od tyłu. gdy znikają w pu- 
stej perspektywie drogi: pośrod- 
ku staruszek na wózku, dwaj 
przedstawiciele porządku publi- 
cznego. prawa i rozsądku po obu 
jego stronach. z rękami na jego 
ramionach. A 
Rodzina: chmara strasznych 
mieszczan, w mieszkaniu zło: 
nym z długich wąskich koryta- 
„ kredensów, łóżek i szaf. Syn 


— adwokat. jego żona. jego cór- 
ka, narzeczony córki. który jest 
zarazem aplikantem adwokata 
Adwokat przyjmuje klientów, 


na dogląda gospodarstwa, córka 
uczy się francuskiego: aplikant po- 
maga adwokatowi. pamięta o je- 
go córce i swojej karierze. 
Wszyscy są zacni, pracowici, po- 
bożni. I jest ich wszędzie pełno. 
mieszkanie wypełnione jest po 
brzegi ich mrówczą  krzątaniną. 
Czego brak staremu ojcu. oto- 
czonemu opieką, zabarwioną zro- 
zumiałym zniecierpliwieniem lu- 


dzi pożytecznych — społecznie. 
czynnych. wobec biernej staroś- 
ci? Niczego. Mimo to nie chce 
ich. Woli swoich paralityków. 
Jest od nich sprawniejszy fi- 
zycznie, ba, zupełnie sprawny. 
ale należy do nich. Przez swo- 
ją nieprzydatność, przez swój 
brak udziału w pracowitym galo- 
pie i przez to, że wypadł z gry. 
Skoro jest poza grą, w domu 
wyznaczono mu margines. Don 
Anselmo wie. że to naturalny 
bieg rzeczy. ale to mu nie wy- 
starcza. Chce być na równych 
prawach. Na tych prawach moż 
być tylko z tymi, którzy także 
nie biorą udziału w grze — z 
racji swojego kalectwa, tak jak 
on — z racji starości, I tylko ich 
sprawy obchodzą go naprawdę. 
ponieważ naprawdę wolno 
mu w nich uczestniczyć. Toteż 
Don Anselmo. którego w naj- 
iejszej mierze nie interesuje. 
ykład, uczucie aplikanta 
dla jego wnuczki, całym sercem 
bierze udział w miłości bezrękie- 
go chłopca do unieruchomionej w. 
wózku dziewczyny. Zresztą rzecz 
nie polega bynajmniej na tym. 
że ci okaleczali ludzie na wóż- 
kach darzą go szczególnym uczu- 
ciem i że zapewne więcej uczuć 
— choć przejawiających się w 
sposób „całkowicie konwencjonal- 


ny — ma dla niego rodzina. Ale 
jedynie dla nich jest naturalny 
w swojej nie przynoszącej niko- 
mu pożytku egzystencji, jak oni 
są dla niego naturalni w swoini 
kalectwie. Jest to braterstwo od- 


Jego symbolem jest 
wózek. 
ym układzie zi choć 


potraktowana przez r w 
Irybie nieco komediowym — po- 
dobnie zresztą jak cały film. kto- 


ry dzięki temu wolny jest od pa- 
telycznego tonu, a jego tragicz- 
ność. nieustannie  maskowana, 
ledwo prześwituje spod groteski 
— staje się jedynym wyjściem. 
apewnienia so- 


irwaniem. Porządek społeczny 
nie toleruje jednak żadnych 
zbrodni; tym bardziej tak ab- 


surdalnych. Absurdalna namięt- 
ność. absurdalna zbrodnia, która 
nie przylega do żadnego ze zna- 
nych schematów. Istnieją namięt- 
ności powszechnie zrozumiałe 
gdyby Don Anselmo wytruł rt 
ję z chęci zagarnięcia pienię- 
z żądzy posiadania, zmieścił- 
się w normie. Ale w żad- 
nej normie nie mieści się zbrod- 
nia, której celem jest wózek 
inwalidzki, a motorem — prag- 
nienie przebywania z kalek: 
mi. Ferreri wie o tym dobr: 
i dlatego film jego jest kom 
ią. Tragedia rozsypałaby się, 
gdyby jej rekwizytem był wózek 
W komedii natomiast — i nie 
bez zmrużenia oka trochę w sty- 
| trochę zaś w stylu 
yi — można powiedzieć, że ab- 
surdy nie są tak absurdalne, sta- 
rość nie tak zdziecinniała, kalec- 
two nie tak odrażające, przyzwo 
tość nie tak niewinna, moralno: 
nie tak pewna, jakby się mogło 
zdawać. Mądre i subtelne dzieło 
Ferreriego próbuje tego dowieś 
w sposób przynoszący zyt 
inteligencji artystycznej i r 
miosłu filmowemu jego autor 


Rodzina: 
czan. Don Anselmo woli paralityków 


chmara strasznych  mies7- 


zefa Hena. 
Nie chodzi o fabułę 
— znam niejeden utwór, 
w całości lub częściowo o0- 
party na podobnym sche- 
macie. Ale utwory te nie 


T o jest dobry świat Jó- 


zawsze są do siebie po- 
dobne: 

Romantyczna i smutna 
książka naszego  dzieciń- 
stwa — „Chłopcy z placu 
broni* 


Okrutna powieść o dzie- 
ciach, lecz nie dla dzieci 
— „Dziura w niebie* Ta- 
deusza Konwickiego. 

1 wiele innych, powsta: 
łych przed laty, bądź do- 
piero co — sądzę zaś, że 
i takich, które jeszcze po- 
wstaną. 


W świecie Józefa Ilena, 
jak w tamtych, toczy się 
wojna. Ale jej uczestnicy 
— po obu stronach — 
w gruncie rzeczy 
dzielni, szlachetni. Nawet 
„zdrajca” ma swoje racje, 
4 którymi możemy wspól- 


czuć. Świat ten jest opro- 
mieniony łagodną czułoś- 
i życzliwym uśmiechem 
autora. Cokolwiek' zatem 
dzieje się w nim — a dzie- 
je się niemało, dochodzi do 
konfliktów wcale gwałtow- 


nych i malowniczych — na 
tragedię nie ma tu miej- 
sca, nienawiść i rozpacz 
nie zostają dopuszczone do 
glosu, wszystko musi skoń- 
czyć się pomyślnie albo 
pozostać _nierozstrzygnięte, 
w sytuacji. w której można 
mieć przynajmniej nadzie- 
ję, że dobrze się skonczy. 
Takie są prawa tego ś 
ta, który można uznawać 
lub nie, jednakże znajdu- 
jąc się w jego obrębie — 
nie wolno tych praw kwe- 
stionować. 

Co do mnie, chętnie ob- 
cuję ze światem Józefa 
Hena. jest mi sympat; 
ny. a nawet — zwłaszcza 
gdy bitwa nie toczy s 
dajmy na to. między 
statnimi żołnierzami dru- 
giej wojny światowej. lecz 


Bitwa o Kozi Dwór 


jędzy młodocianymi pre- 
tendentami do Koziego 
Dworu — wiarygod- 
ny. Lubię ten świat, wy- 
zbyty goryczy i okrucień- 
stwa. bawi mnie on i 
wzrusza — | wdzięczny 


stem Henowi. że jako je- 
den z niewielu dziś twór- 
ców odważa się iaki świat 
kreować. 

Udatne przeniesienie wi- 
zji literackiej na ckran — 
to rzecz nieczęsta. Reżyse- 
rowi Wadimowi Berestow- 
skiemu należy się więc 


prawdziwe uznanie za to, 
lat jego filmu jest 


że 


tym samym światem Józe- 
fa Hena. który znamy 2 u- 
roczej k 
własny 


iążki. F 
rytm. wł w 
mierze, niezależne 

książki, uroki: 
ne (tu trzeba wspomnieć o 
ciekawych zdjęciach Tade- 
usza  Wieżana). aktorskic 
(zaskakuje dobre aktorstwo 
dzieci) — a przy tym jest 
książce wierny wiernościa 
najlepszą z możliwych: od- 
dycha jej atmosfera, u- 


śmiecha się jej uśmiechem. 
czuje i pragnie jak ona. 
Większej pochwaiy dla te- 
so rodzaju filmu nie wy- 
obrażam sobie. 
Negatywnym bohaterem 
„Bitwy o Kozi Dwór” jest 
pewien pan, którego na- 
sko widnieje w czołów- 
ce filmu obok słowa 
„Dźwięk*. Ale i jego nie 
będziemy wytykali palcami. 
zgodnie z prawami świa- 
ta, któremu ulegliśmy, za- 
chcwując nadzieję, że kie- 
dyś się wreszcie poprawi... 


lub Krytyki Filmowej zorganizo- 
K wa] ostatnio spotkanie z dyrekto- 

rem generalnym Naczelnego Za- 
du Kinematografii — JERZYM TY- 
FROWICZEM. Podczas spotkania po- 
1uszono przede wszystkim sprawy eko- 
nomiczne naszej kinematografii (spra- 
wom programowym, merytorycznym 
poświęcone zostanie następne zebranie). 
Ponieważ wiele z nich uważamy za 
istotne i mogące zainteresować naszych 
czytelników — drukujemy poniżej skrót 
wypowiedzi dyr. Typrowicza. 


Dyrektor generalny 
Naczelnego  Zarzą- 
du _ Kinematografii 
— Jerzy Typrowicz 


STAN ILOŚCIOWY POLSKIEJ PRODUKCJI 
W PORÓWNANIU Z ROKIEM UBIEGŁYM 


roku bieżącym wyprodukowa- 

nych zostanie 26 filmów pełno- 

metrażowych (nie znaczy to, że 

w tym roku odbędą się ich 

premiery), w roku ubiegłym 
zrealizowaliśmy 25 pozycji. 

W roku 1962 rozpoczynamy produkcję fa- 
bularnych filmów telewizyjnych (czas trwa- 
nia około 27 minut). Będą to przede wszyst- 
kim tak zwane filmy akcyjne, być może, 
ujęte w jakieś serie. Produkcję tę rozpoczy 
namy na własny koszt i ryzyko, ponieważ 
nie mogliśmy dojść do porozumienia z te- 
lewizją. Spodziewamy się, że koszty reali- 
zacji tych filmów pokryte zostaną przez 
wplywy za ich eksport. Czuwać będzie nad 
nimi prawdopodobnie wytwórnia SEMAFOR 
w Tuszynie. 

Chcemy kontynuować tradycję Festiwalu 
rilmów Polskich, oczywiście w _ ulepszonej 
formie; pragniemy tematycznie bardziej 
zróżnicować zestaw filmów, ograniczyć pre- 
miery nowych filmów do czterech, organi- 
zować przeglądy retrospektywne, zwiększyć 
ilość imprez, spotkań z publicznością — 
szczególnie poza Warszawą. 


REPERTUAR FILMÓW ZAGRA- 
NICZNYCH WYŚWIETLANYCH 
NA NASZYCH EKRANACH 


W roku 1962 wejdzie na ekrany 180 pel- 
nometrażowych filmów fabularnych, 30 — 
szerokoekranowych, (10 — _pelnometrażo- 
wych dokumentalnych, 20 filmów  specjal- 
nych wyłącznie dla dyskusyjnych klubów fil- 
mowych. 55 procent tych filmów wypro- 
dukowanych zostało w Polsce, Związku Ra- 
dzieckim i innych krajach socjalistycznych. 
Podział gatunkowy przedstawia się następu- 


jąco: dramatów — 51 procent, przygodowo- 
kryminalnych — 11 procent, komedii — 19 
procent, muzyczno-kostiumowych — 5 pro- 


cent, dziecięco-młodzieżowych — 14 procent. 
W repertuarze tym przeważają dramaty, jest 
to repertuar dla „smutnego widza”, Istnie- 
je ciekawa propozycja. by pobudzić w kra- 
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jach socjalistycznych produkcję filmów roz- 
kowych; myśli się o zorganizowaniu spec- 
jalnego festiwalu filmów rozrywkowych, któ- 
ry miałby się odbywać nad Balatonem na 
Węgrzech. 


CZY KINEMATOGRAFIA POLSKA 
PRZYNOSI ZYSK CZY STRATY? 


Kinematografia polska jest samowystarczal- 
na. Z roku na rok obniżane są koszty pro- 
dukcji filmów. Jest to również wynik dzia- 
łania systemu tantiemizacji, która związała 
część wynagrodzeń twórców z kosztami 
i wpływami z eksploatacji filmów. Okazało 
się, że można robić filmy znacznie taniej. 
Średnia kosztów produkcji wynosi obecnie 
około 5 mln 700 tys. złotych. 


W roku 1961 wpływy z eksportu polskich 
filmów przewyższały po raz pierwszy wy- 
datki na import filmów zagranicznych 
(prawdziwy ewenement!). Jest to w znacznej 
mierze zasługą „Krzyżaków ”, ale duży udział 
mają w tym także nasze filmy krótkometra- 
żowe, sprzedawane zagranicznym sieciom te- 
lewizyjnym. Źródłem poważnych oszczędnoś- 
ci jest rozsądna polityka zakupu filmów za- 
chodnich. Przeczekanie haussy na jakiś film 
pozwala na jego zakup po cenie nieraz trzy- 
krotnie niższej od proponowanej pierwotnie. 
Chcemy również zwiększyć akwizycję usług. 
Pewnego rodzaju paradoksem jest, że kine- 
matografia, zespoły realizatorów — nie otrzy- 
mują nic ze sprzedaży zagranicznej filmów. 
Jest to jedyny chyba „towar” w Polsce, w 
którego wpływach dewizowych nie partycy- 
puje producent. 


ROZPOWSZECHNIANIE FILMÓW KRÓT- 
KOMETRAŻOWYCH. ISTNIEJE DUŻA 
PULA POLSKICH I ZAGRANICZNYCH 
FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH, 
KTÓRYCH — ZE WZGLĘDU NA OGRA- 
NICZONĄ ILOŚĆ PREMIER FILMÓW 
PELNOMETRAŻOWYCH — NIE SPO- 
SÓB WYŚWIETLAĆ JAKO „DODATKI* 


Sytuacja na świecie tak się kształtuje, że 
1ilmy krótkometrażowe nie są już pokazywa- 
ne w kinach. Na przykład w Anglii czy USA 
nie wyświetla się nawet kroniki filmowej. 
wTrybuną” krótkiego metrażu — jeżeli tak 
można powiedzieć — stała się więc telewizja 
i  niekomercjalna leć  rozpowszechniania. 

Wszystkie polskie filmy krótkometrażowe 
wyświetlane są w zasadzie w telewizji i eks- 
ploatowane przez FILMOS. Niezależnie od te- 
go. utrzymując nadal zwyczaj „dodatków 
chcemy wprowadzić specjalne seanse krót- 


h pod- 


ej z J. Typrowiczem 


nikarzy Polsi 


Stowarzyszen 
lubu Krytyki 


is spotka: 


Fragment sali 


kiego metrażu. Kina wyświetlające te fil- 
my nie zdały bowiem egzaminu. 


CZY WSPÓŁPRODUKCJA SIĘ OPŁACA? 


Zasada współprodukcji, o której tyle się 
pisze, nie jest wcale zjawiskiem masowym 
— poza rynkiem włosko-francuskim. gdzie 
grają decydującą rolę względy podatkowe 
(producenci uzyskują znaczne zniżki podatko- 
we). Dotychczas pięciokrotnie angażowaliśmy 
się we współprodukcję. Nasze doświadczenia 
są jednak nie najlepsze. „Zadzwońcie do mo- 
jej żony” kosztował tyle, co dwa filmy. Re- 
alizacja trickowego „Guliwera” wspólnie z 
DEFĄ trwa już cztery lata. O „Nocy poślub- 
nej” lepiej nie wspominać. „Gracz” nie do- 
szedl w ogóle do skutku. Interes zrobiliśmy 
jedynie na „Milczącej gwieździe”, którą sprze- 
daliśmy do USA za łączną sumę 40 tysięcy 
dolarów. 

Producenci kapitalistyczni — najczęściej 
male firmy — nie należą do najsolidniej- 
szych. Ich żądania są ponadto nieraz nie- 
współmiernie wysokie, Istnieją także trud- 
ności w rozliczeniach, inna jest u nich i u nas 
struktura kosztów itp. 

Mimo to chcemy od czasu do czasu podej- 
mować współprodukcję (choćby w wypadku 
„Faraona”). System ten ma bowiem i swoje 
plusy, Nauczeni przykrym doświadczeniem, 
będziemy jednak bardzo ostrożni. Interesują- 
ca jest propozycja Walta Disneya, który 
chciałby zrealizować film o zespole „Mazow- 
sze”. 


NIEWYKORZYSTANIE MOŻLIWOŚCI 
PRODUKCYJNYCH WYTWÓRNI, 
SZCZEGÓLNIE WROCŁAWSKIEJ 


Nieszczęściem wytwórni wrocławskiej jest 
to, że ma właściwie tylko jedną halę, w 
związku z czym realizować tam można (cho- 
dzi o okres zdjęciowy) tylko jeden film (nie 
można nawet zbudować dekoracji do następ- 
nego). Drugim nieszczęściem jest „ułomność” 
tej wytwórni. Dopiero w ubiegłym roku od- 
dano do użytku laboratorium dźwięku (pra- 
cujące zresztą dobrze), a pod koniec tego 
roku uruchomione zostanie laboratorium ob- 
róbki taśmy. Przestoje spowodowane są nie- 
rytmicznym kierowaniem scenariuszy do 
produkcji (a to z kolei jest wynikiem braku 
scenariuszy). Staramy się temu zapobiec m. 
in. drogą ekonomicznych zachęt, różnicując 
taryfy za usługi (Wrocław będzie miał naj- 
niższe stawki). Mamy także nadzieję, że pro- 
dukcja filmów telewizyjnych pozwoli nam 
wykorzystać „martwe sezony”. 


Opracował: esjot 
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polska i jrancuska, niebawem 
rozpoczną się zdjęcia do noweli 
japońskiej. Te krótkie, około 
dwudziestominutowe filmy trak- 
tujemy jako elementy wielkiej 
całości. Jak wyglądać będzie film 
w swym ostatecznym kształcie 
— zadecydują sami reżyserzy, 
zaproszeni w tym celu na wios- 
nę do Paryża; ustalą oni wspól- 
nie kolejność i sposób powiąza- 
nia nowel. Dopiero wówczas bę- 
dzie można powiedzieć, iż zosta- 
ła zakończona ta ważna dla nas 
próba zaufania pięciu twórcom 
różnej. indywidualności 


— Czy mógłby pan opowie- 
dzieć nam o poszczególnych no- 
welach filmu? 


— Włoską nowelę zrealizował 
Renzo Rossellini, syn Roberto 
Rosselliniego, słynnego twórcy 
filmu „Rzym, miasto otwarte”. 
Nowela ta opowiada o pierwszej 
miłości dwudziestoletniego męż- 
czyzny do dojrzałej, pięknej i 
mądrej kobiety ze sfer _arysto- 
kratycznych (gra ją Eleonora 
Rossi Drago) Pewnego dnia 
mężczyzna poznaje młodą dziew- 
czynę; staje mu się ona coraz 
bliższa, zaczyna z niq wiązać 
swoje plany na przyszłość. Ale 
pierwsza kobieta nie zamierza 
rezygnować. Zakończenie tej ry- 
walizacji zobaczą widzowie w 
kinie. 

Akcja noweli niemieckiej, któ- 
rą reżyserował Marcel Ophiils 
(syn wybitnego reżysera Mazza 


nie przezeń jakiegoś czynu nie. 
bezpiecznego, który — choć nie- 
potrzebny — wykaże jego odwa- 
gę. Jak zachowa się dziewczyna 
obaczymy na ekranie. 
Noweli japońskiej nie znamy 
jeszcze dokładnie. jej tematem 


jest zazdrość. Realizację rozpocz 
nie niedługo Shintaro Ichiara. 


— Czy był pan przedstawici 
lem Ulysses-Production również 
we Włoszech i Niemczech? 


Nie. Do każdego kraju wł 
jeżdżał inny | współpracownik 
wytwórni. Wybrałem Polskę, a- 
by poznać ojczyznę Andrzeja 
Wajdy. Jestem jednym z wielu, 
bardzo wielu Francuzów uważa- 
jącuch go za najwybitniejszego 
reżysera polskiego. Wybór doko- 
nany przez Pierre'a Roustanga 
był jak najbardziej słuszny. 
Któż inny, jak nie Wajda, twór- 


0 »MIŁOŚCI DWUDZIESTOLATKÓW« 


mówi 


GERARD BRACH 


przedstawiciel francuskiej 


wytwórni Ulysses- Production 


ćrard Brach przybył do Warszawy na okres realizacji 
polskiej noweli międzynarodowego filmu „Miłość dwudzie- 
stolatków*. Nowelę tę reżyseruje Andrzej Wajda według 


sceneriusza Jerzego S. Stawińskiego. Cały film, czarno-biały 
i szerokoekranowy, składać się będzie z pięciu nowel: francu- 
skiej, włoskiej, niemieckiej. japońskiej i polskiej 


yta pani, jak 
narodził ' się 
sam pomysł _ fil- 
mu, którego 


tytuł orygi- 
nalny brzmi: „L'amour ć 20 ans”. 
Pierre Roustang, producent, dy- 
rektor Ulysses-Production, posta- 
nowił zrealizować międzynaro- 
dowy film współczesny, oparty 
na jednym wspólnym temacie. 
Dla naszej wytwórni był to eks- 
peryment śmiały z dwu powo- 
dów: po pierwsze dlatego, że 
dotychczas nie zajmowaliśmy się 
współprodukcją i trzeba było 
zawrzeć umowy z przedstawici 
lami czterech zagranicznych ki 


*nematografii — polską, japońską, 


niemiecką i włoską; po drugie, 
wybierając reżyserów, zostawi- 
liśmy im pełną swobodę w wy- 
borze problemu, konfliktu, śro- 
dowiska — wierząc, że każdy z 
nich stworzy nowelę niebanalną, 


charakterystyczną w jakimś 
sensie dla narodu, który repre- 
zentuje, a zrealizowaną we włas- 
nym oryginalnym stylu. 
Nadesłane do Paryża scenariu- 
sze przekonały Pierre'a Roustan- 
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ga, że produkcję można rozpo- 
cząć natychmiast. 


W 1961 roku została ukończo- 
na nowela włoska i niemiecka, 
w realizacji znajduje się część 


Ophiilsa) dzieje się w Mo- 
nachium. Bohaterem jest młody 
dziennikarz, reporter, który wie- 
le podróżuje, wyjeżdża często za 
granicę — prowadzi bardzo nie- 
regularny tryb życia.  Poznaje- 
my go, gdy zjawia się w klinice 
położniczej, w której przyszło na 
świat jego dziecko. Niespodzian- 
ka jest dla niego przykra, bo 
przeżycie 2 dziewczyną, która 
została matką. uważał tylko za 
miłostkę. Właściwy rozwój je 
go uczucia nastąpi dopiero póź: 
niej. 

Nowelę francuską, realizowaną 
przez Francois Truffauta, moż- 
na by nazwać historią młodzień- 
czej nieśmiałości. Będzie to jak- 
by dalszy ciąg „400 batów”, epi- 
z0d późniejszych losów chłopca 
2 tamtego filmu (wystąpi ten sam 
aktor — Jean-Pierre Lćaud). Chło- 
piec pracuje w sklepie z płytami 
Zakochuje się w nieznajomej 
dziewczynie spotykanej na kon- 
certach. Pewnego dnia pozna ją 
osobiście, zaprzyjaźni się z nią, 
zacznie bywać u jej rodziców, 
traktowany — niestety — zawsze 
tylko jako dobry kolega. Aż 
wreszcie, w jego obecności, kt 
inny zaprosi dziewczynę do ki- 
na. Czy tak się zakończy ich 
przyjaźń? Zobaczymy.. 

W noweli polskiej, reżysero- 
wanej przez Andrzeja Wajdę, 
według scenariusza Jerzego Ś. 
Stawińskiego, pojawi się prob- 
lem bohaterstwa. Młodej dziew- 
czynie (Basia Kwiatkowska) za- 
imponuje dojrzały mężczyzna 
bohater z czasów wojny (Zbig- 
niew Cybulski), który z naraże- 
niem własnego życia uratuje dru- 
giego człowieka. Ten czyn sta 
nie się dla dziewczyny i jej ró- 
wieśnika (Władysław Kowalski) 
źródłem refleksji o nielicznych 
w codziennym życiu sytuacjach, 
umożliwiających okazanie boha- 
terskiej postawy. Młody męż- 
czyzna zaproponuje dziewczynie, 
aby wyraziła zgodę na wykona- 


ca „Niewinnych czarodziejów”. 
mógłby realizować „Miłość dwu- 
dziestolatków”? 


— Kto wybrał aktorów pol- 
skich? 


Również Pierre  Roustang. 
Basię Kwiatkowską zaangażował 
po raz pierwszy przed kilku la- 
ty do filmu „Tysiączne okno” 
reż. Roberta Menegoza. Ten film, 
jak wiadomo, stał się początkiem 
jej zagranicznej kariery. Cybul- 
skiego widział w „Popiele i di 
mencie”, a ostatnio w „Lale 
zrealizowanej we Francji przez 
reż. Jacquesa Baratiera. Kowal- 


skiego poznał w czasie swego po- 
bytu w Polsce. 


— Dlaczego nowela polska 
realizowana jest w lutym? 


— Po prostu uznaliśmy, że ta 
pora roku jest w waszym kraju 
najbardziej interesująca dla wi- 
dzów zagranicznych. Japonię po- 
każemy wiosną, Rzym — latem, 
Niemcy — jesienią, Paryż — tak 
jak Warszawę — zimą. W fil- 
mie przeważać będą plenery, co 
dodatkowo akcentuje pochodze- 
nie każdej noweli. 


Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
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wie' (o filmie tym pisaliśmy obszer- 


VISCONTI 


uchino Visconti („Ziemia drży”, 

Zmysły”, „Rocco i jego bracia") 

przystępuje do realizacji  flmu 
Lampart" według powieści Giuseppe 
"Tomasa di Lampedusy. Powieść ta była 
ostatnio jedną z największych sensacji 
literackich Włoch (przetłumaczono ją 
także na język polski). Autor opisuje w 
niej stosunki spoltczne panujące na Sy- 
cylii w okresie powstania: Garibaldiego. 
— Bardzo dużo czasu zajęły mi Przygo- 
towania do filmu — mówi Visconti. — 


nie w nr 1 FILMU). znakomity re- aaa. 
żyser amerykański Elia Kazan. Oto Opracowałem dwa warianty scenariusza. z odn 
tragmenty wywiadu udzielonego ale sam jeszcze nie wiem, który wybio-  Szukar 
przedstawicielowi tygodnika „L'Ex- rę i jaki będzie ostateczny kształt „Lam- — pisarzć 
press": parta*, Postaram się pokazać Sycylię — pomimi 
— „Wspaniałości na trawle" są taką, jaką widział ją Lampedusa: sen- 
moim drugim, po „Na wschód od ną, zastygłą, pełną kontrastów, nęt Głów 

rozpaczy i oburzenia, Obraz taki stara-  MĄ: E 


Edenu", fllmem o miodzieży 1 jel 
problemach. Lubię młodzież 1 wy- 
daje. mi się, że Ją rozumiem. Mam 
czworo dorastających dzieci. Wybra- 
lem ten temat, ponieważ jest on dziś 
szczególnie aktualny: demaskuje po- 
kutującą w, naszym społeczeństwie 
talszywą moralność 1 purytanizm. 
Historia przyjażni, milości | kom- 
pleksów seksualnych dwojga  mio- 
dych, Którą  opowiedziałem, jest czy „Face in the Crowd* (Twarz 
prawdziwa od początku do końca. w tlumle) — są dokladnym odzwier- 
Często zadują mi pytanie, czy zda-  ciedleniem moich poglądów. pracować w Hollywoodzie. Ludzie 
tylo mi się, 2 przyczyn ode mnie W najbliższym czasie przystępuje  flimu żyją tam w przerażającej izo- 
niezależnych, zrezygnować z pew- do realizacji flimu o problematyce lacji od świata, mle mają żadnego 
nych problemów: czy były sprawy, typowo amerykańskiej — o Imigra- kontaktu z życiem. W Nowym Jorku 
© których chciałem, lecz nie moglem cji. Będzie to bistoria Greka, który jest zupełnie inaczej. Każdy spacer 
mówić? Odpowiem szczerze: nie! ląduje w Nowym Jorku. Wykorzy- po ulicach tego mlasta daje mi ty- 
Wszystkie moje fllmy — nawet te,  stam tu własne doświadczenia, bo  siące pomysłów, nieoczekiwane spot- 
które budzą zastrzeżenia, a więc „On sam jestem emigrantem; pochodzę z kania. Nikt mnie tu nie zna. Moge 
the Waterfrone* (Na nabrzeżach, Konstantynopola, Film ten, podobnie pogrążyć się w życiu miasta. 


tem się zresztą dać swego czasu w fłi- | Paol 


W Hollywoodzie 


Natalie Wood i Warren Beatty w filmie Elii Kazana „Wspaniałości na trawie'* 


jak niektóre poprzednie, realizować przygotowuje się obecnie film bio- 


będę w Nowym Jorku. Nie potrafię 


graficzny, którego bohaterem będzie 
Tom Mix — jeden z najpopularniej- 


szych aktorów jilmów kowbojsktch 
okresu niemego. W Toli Toma Mixa 


wystąpi Steve Cochran, znany u naa 
z „Krzyku* Michelangelo Antonio- 


niego. 


apinie jes w lej chwili największym producentem filmowym na świecie. W ubiegłym 
sezonie wyprodukowano tu 3547 filmów pełnometrażowych. Tyłko jeden ż nich zrealizo- 
wany został w normalnym formacie — pozostałe, to filmy panoramiczne, w większości 
barwne. 

Jedna z przyczyn rozkwitu kinematografii japońskiej jest niewielka stosunkowo konku- 
rencja telewizji, Frekwencja w kinach utrzymuje się na wysokim poziomie — waha się 
w granicach móllarda osób rocznie. Kina, których liczba stale wzrasta (obecnie jest ich już 
siedem 1 pól tysląca) — naieżą do sześciu wielkich wytwórni filmowych; większość z nich 
rozpowszechnia wyłącznie własne filmy. Ponieważ produkuje się wielką ilość filmów pano- F 
ramicznych — kina zostały całkowicie przebudowane i wyposażone w szerokie ekrany. 

Spośród ogromnej liczby filmów roku 1%1 tylko niewiele zasługuje na uwagę. Większość 
z nien pozbawiona jest. niestety, wszelkich wartości. Przeważa tematyka historyczna. Tąkie Ę 
pozycje, jak „Wrota piekiel* czy „Siedmłu samurajów" (a te właśnie oglądamy w Europie) 
są wyjątkami. Powstają przeważnie filmy samurajskie, wzcrowane na najprymitywniejszych 


60 SŁYCHAĆ W FILMIE JAPOŃSKIM? 


wWesterńach bollywoodziuch. Z tlimów współczesnych — "najmodniejsze są krwawe dramaty 


gargsierskie, prymitywne komedie, melodramaty, a także utwory gloryfikujące wojnę 
1 militaryżm. 

W latach pięćdziesiątych istniała w Japohii -grupa niezależnych producentów. Powstały 

wówczas tak głośne filmy, jak „Mrok w południe" czy „Poławiacza krabów", Nacisk wiel- 

kich wytwórni spowodował jedhak upadek niezależnych producentów. W roku ubiegłym 

powstał tylko jeden film .niezależny* — „Naga wyspa” reż. Kaneto Shindo, Ale — choć Wsz 
brzmi te paradoksalnie — wiaśnie ten utwór. wyprodukowany w prymitywnych warunkach, Bun 
okaza! się najlepszym fimem roku. wan 


Scena z jednego 2 najpiekniejszych tlimów samurajskich — „Wrota piekiel* 


ancaater gral ostatnio w filmie 
Gantry* reż. Richarda Brooksa 


temia drży”. Mam dużo trudności 
alezieniem właściwych plenerów. 
| krajobrazu przedstawionego prze: 
, a wełąż znajduję plenery przy- 
jące okolice Rzymu. 


ne role w tllmie Viscontiego obej- 
urt Lancaster, Claudia Cardinale 
> Stoppa. 


imie „Generat | margerytki" występają 


ILM O LOSIE 
MIGRANTA 


ichait Cziaureli („Upadek Berlina" 
zapomniany rok 1919*) przebywał ostat- 
nio w Rydze, gdzie realizowal swój no- 
m „General | margerytki". Akcja filmu 
Je okres dwudziestu lat, od początków 

wojny światowej do chwili obecnej, 


w filmie 
antyamerykańskim 


arlon Brando występuje obecnie w fllmie 

„The Ugly American" (Wstrętny Ameryka- 

nin). Jest to adaptacja głośnej powieści s4- 
tyrycznej o niepowodzeniach amerykańskiej służ- 
by dyplomatycznej na Dalekim Wschodzie. Książ- 
ka, Której autorami są Wllllam J. Lederer | Eu- 
gene Burdick, została wydana przed trzema laty 
1 wywołała w Stanach Zjednoczonych ogromne 
wrażenie. 

Marlon Brando gra amerykańskiego ambasadora 
w fikcyjnym państwie Sarkan, położonym gdzieś 
na Półwyspie Indochińskim. Swoją brutalną poli- 
tyką ambasador zraża do slebie tubylców, a wśród 
nich miejscowego przywódcę politycznego Deon- 
ga, który — początkowo nastawiony proamerykań- 
sko — staje się następnie najzaciętszym przeciw 
nikiem Stanów Zjednoczonych. 


Reżyserem filmu jest George Englund, w roll 
Deonga występuje japoński aktor Oeji Okada, 
znany u nas z „Hiroszima, moja miłość". Film 


jest realizowany w Syjamle z udziałem setek 
statystów, biorących udział w scenach demonstra- 
cji miejscowej ludności przeciwko Amerykanom. 


Oeji Okada (po prawej) w fil- 
mie „Wstrętny Amerykanin" 


Bruno Oja i corka reż. Cziauretego — Sofia 


| toczy się na terenie Niemiec. Bohaterem jest 
polski lotnik Władek Lechowski, który dostaje 
się do niewoli — po wyzwoleniu zaś pozośii 
w NRF. 

+ W roll Władka Lechowskiego występuje Bru- 
no Oja. Jest to debiut tego aktora. Przedtem 
gral on jedynie w krótkim filmie „Ojczyzna”, 
zrealizowanym specjalnie dla telewizji przez 
młodego absotwenta -WGIK-u Iwarsa _Kaulitisa, 
Po pokazie „Ojczyzny* aktorem zainteresował 
się współtwórca „Slerioży* Danielija oraz Sier- 
glej Gerasimow. Ostatecznie Bruno Oja wystą- 
pił w filmie Cziaurelego. 


ERWIN 


NAGRODA UNESCO W DZIEDZINIE FILMU 


a ostatniej sesji Konferencji Generalnej UNESCO zapadła uchwała 
Nsesczee przyznawania stalej międzynarodowej nagrody UNESCU 
(zwanej „Nagrodą Kalinga") również w dziedzinie filmu. Nagroda ta, 
w wysokości około dwu tysięcy funtów szterlingów, ufundowana została 
przeź p. B. Patnaik (Indie). 
agroda K: przypadnie filmowi pelnometrażowemu produkcji 
19%1-6:, który -— zgodnie z opinią jury — „przyczyni się najlepiej do 
zupoznania publiczności z jakimś wybitnym osiągnięciem w dziedzinie 
oświaty, nauki | kultury, uzyskanym dzieki współpracy międzynarodowej". 


Dalszy ciąg „Miejsca na górze” 


W Anglii zrealizowany film .Radny Lampton". Autor scena- 
rlusza, John Braine, nawiązuje du swego poprzedniego filmu „Miejsce na 
reż. Jacka Claytona i ukazuje bohatera tego filmu, czterdziestolci: 
niego Lamgiona — w dziesięć lt po jego bogatym ożenku. 


zostanie 


gorze 


elgijscy krytycy filmowi ustalili listę 
najlepszych filmów zagranicznych. 
wyświetlanych w roku 1961.  Pier- 
' miejsce zajęła „Viridiana*” reż. Luisa 
jela. W dalszej kolejności sklasyfika- 
0; „Przygodę* Michelangelo Antonio- 
o, „Zazie łw metro" Louisa Malle'a, 


LEISER 


— twórca znakomitego filmu dokumen- 
talnego „Mein Kampf", zamierza zreali- 


nie' Johna Cassavetesa oraz „Zeszłe- ACZ REDY OCEANY 
PRniA W 2 Marlenbadźicli Alana ludźmi jednego świata", poświęcony 
PIĄ przyjażni ludzi różnych ras i narodo- — kończy pod kierunkiem rei. Stellio Lorenzi realizację fiimu „Klimaty". 


opartego na znanej powieści Andró Maurois. Oto zdjęcie z tego filmu 


© 


Napisy czołowe filmu. Imiona 
i nazwiska aktorów, autora 
scenariusza, reżysera, operatora, 
twórcy ilustracji muzycznej... 
Im dalej, tym literki mniejsze, 
coraz więcej nazwisk i funkcji. 
Cały sztab techni — specja- 
liści od dekoracji, rekwizytów, 
kostiumów, efektów dźwięko- 
wych... Prawie jak kartka 
z książki telefonicznej. Wasz 
wzrok ślizga się już tylko po 
linijkach „druku” na ekranie. 
Większość tych osób pozostaje 
dla przeciętnego widza niemal 
anonimowa. A pr. 
że są współtwórcami 
Oto jeden z nich 


scież oni tak- 
filmu. 


Odwrotna strona 


TRASA WZ w ciągu.. 


nż. Sigalin i cała armia fachowców — 

od architekta do operatora koparki i mu- 

rarza — potrzebowała dwu lat, aby wy- 

budować stołeczną Trasę W—Z. Miałem 

ostatnio przyjemność poznać człowieka. 
który tę samą trasę przy pomocy kilku lu- 
dzi wybudował w ciągu... pięciu dni. No, mo- 
że nie tę samą, a nawet taką samą — bo 
w stokrotnie mniejszej skali. ale nikt z wi- 
dzów kinowych różnicy tej nie zauważył. 
A 0 to właśnie chodziło. 


Ale zacznijmy od początku. Rozmawiamy 
z kierownikiem wydziału budowy dekoracji 
warszawskiej Wytwórni Filmów _ Fabular- 
nych — inż. WOJCIECHEM KRYSZTOFIA- 
KIEM, który w filmie pracuje od 1947 ro- 
ku (przedtem — w teatrze). Zajmował się 
dekoracjami do przeszło 50 filmów. Od tych 


najwcześniejszych, jak Graniczna”, 
do ostatnich, jak np. „Kwiecień”. To poważny 
dorobek. W trakcie tej pracy działo się wie- 
le filmowych „cudów”. 


Kręcenie filmu w plenerze — to przede 
wszystkim zawsze nie lada sensacj' dla oko- 
licznych mieszkańców. Tak było 1 wtedy, 
kiedy robiono zdjęcia do „Wolnego miasta” 
na ulicach Gdańska. Najwięcej emocji do- 
starczyło realizatorom i przygodnym widzom 
kręcenie scen szturmu oddziałów hitlerow- 
skich na budynek poczty polskiej. Naprze- 
ciwko odbudowanego ze zniszczeń wojen- 
nych gmachu, ustawiono na chodniku auten- 
tyczne działo, ulicą sunął samochód pan- 
cerny, kręcili się statyści w mundurach 
„feldgrau” i stalowych hełmach, z gotowy- 
mi do strzału karabinami i automatami. Roz- 


Fotos roboczy z fllmu „Piątka z ulicy Barskiej" reż. 
Aleksandra Forda (1954), wykonany na skarpie Trasy W-Z 


Zi 


"8 


Poczta 


5 dni! 


poczęła się straszliwa kanonada z broni 
ręcznej i maszynowej; pękały petardy i świe- 
ce dymne. Wtedy to właśnie inż. Kryszto- 
fiak — czuwający nad scenerią całości — 
podsłuchał uwagę zażywnej kumoszki, która 
znęcona niecodziennym widowiskiem, przy- 
stanęła w tłumie gapiów: 


— Ledwo dom przed paroma 
odbudowali, a znów go burzą! 


miesiącami 


Rzeczywiście — na frontonie gmachu pocz- 
ty ziała ogromna wyrwa, sięgająca od parte- 
ru aż po drugie piętro, wyraźny ślad kilku 
rozerwanych w tym miejscu pocisków arty- 
leryjskich. Z czarnej dziury wyglądały po- 
lupane stropy, rozdarte ściany, sypał się gruz 
i pył. 

Autorem tych „zniszczeń" był właśnie inż. 
Krysztofiak. Oczywiście, nikt nie miał naj- 


gdańska ucharakteryzowana na zniszczoną do 
filmu „Wolne miasto 


reż. Stanisława Różewicza (1958) 


Dekoracja zagrody do filmu „Gromada reż. Jerze- 
go. Kawalerowicza i Kazimierza Sumerskiego (1952) 


mniejszego zamiaru niszczyć odbudowanego 
gmachu. Wyrwa powstała dzięki... kilkuna- 
stu metrom czarnego pluszu, nad którym 
umiejętnie zawieszono nadpalone kawałki 
drzewa, poszarpane płyty stropowe, potrzas- 
kane okna itp. Kilka zamaskowanych luster 
dawało złudzenie głębi. Podobną kosmetykę 
przeszedł cały budynek — wyjęto okna, 
wstawiając na ich miejsce połamane fu- 
tryny i ramy z resztkami szyb. Na murze — 
farbą i tynkiem — zrobiono „ślady” po od- 
łamkach i pociskach, a sypiący się gruz 
i parę cegieł — wyrzucano w odpowiednim 
momencie przez okno na najwyższym piętrze. 


— Czy zawsze udaje się panu „nabrać” 
w ten sposób niewtajemniczonego obserwa- 
tora? 


— Prawie zawsze. W kinie jest to stosun- 
kowo łatwe — działają przecież prawa 
optyki, wykorzystujemy więc odpowiedni 
skrót perspektywy, ustawienie kamery, 
oświetlenie i wiele innych czynników. W ple- 
nerze jest trudniej. Opowiem panu inne za- 
bawne anegdoty z tej dziedziny. 


Otóż do kręcenia filmu „Gromada” po- 
trzebna nam była chłopska zagroda. Zbu- 
dowałem taką na skraju jednej z wiosek — 
całe obejście ze stodołą, obórką, kurnikiem, 
studnią. Oczywiście, centralne miejsce za- 
jęła chałupa. Drzwi porządne, ławeczka przy 
wejściu, w oknach firaneczki i obowiązkowe 
pelargonie. Zasadziliśmy potężną jabłoń, 
a ponieważ była akurat wiosna, a drzewo 
przesadziliśmy w drewnianym cebrze z ko- 
rzeniami i ziemią — jabłonka ślicznie za- 
kwitła. Na pniu wisiała budka dla ptaków, 
w której zagnieździły się szpaki. Pewnego 
dnia po południu — gdy już zakończyliśmy 
zdjęcia i nasza zagroda opustoszała — po 
wsi chodził żebrak. Odwiedzał po kolei 
wszystkie domy, a w końcu dotarł i do na- 
szego obejścia. Stanął na podwórku i zaczął 
od nabożnej pieśni, przeplatanej  litanią 
próśb i błogosławieństw pod adresem gospo- 
darzy. Odpowiedziała mu cisza. Żebrak jed- 
nak nie rezygnował. Znęcony zamożnością 
domu, liczył widocznie na jakiś pokaźniejszy 
datek. Gdy skończył śpiewać, zastukał do 
drzwi, a ponieważ i to nie dało żadnego re- 
zultatu — uchylił je ostrożnie i wszedł” 
do wnętrza. Tutaj zaś, po przekroczeniu pro- 
gu, stanął.. po kolana w łanie zboża, które 
spokojnie rosło w środku zagrody. Świadko- 
wie tej sceny opowiadali, że żebrak wysko- 
czył jak oparzony i... uciekł polną drogą, 
oglądając się ze strachem. 


W filmie „Piątka z ulicy Barskiej" 
Trasa W—Z „grała” ważną rolę. Postano- 
wiłem ją zbudować na łące pod Łodzią (film 
był kręcony w wytwórni łódzkiej). Znalazłem 
teren trochę spadzisty, pofałdowany, co umo- 


źliwiło nam budowę makiety bez kosztow- 
nych i kłopotliwych kilkupoziomo:wych rusz- 
towań. Zburzone domy Warszawy nu osiat- 
nim planie zrobiło się z pokru*zonych odle- 
wów gipsowych. Dowcip polegał na dobryn 
oddaniu pierwszego planu i stworzeni: złu- 
dzenia życia na całej makiecie. Trasa prze- 
cież była w budowie i wszystko tu musiało 
się ruszać, kręcić, pracować. Umieściliśmy 
trochę naturalnych gruzów i wykopów na 
pierwszym planie, a od nich zrobiliśmy 
przejście na makiety wiaduktu, kolonii na 
Mariensztacie, kościoła św. Ammy na wy- 
sokiej skarpie. Ruch? I na to znalazła się 
rada. Przerobiliśmy dziecinną kolejkę elek- 
tryczną na „roboczy pociąg" z kolebami, wa- 
gonikami naładowanymi gruzem i ziemią. W 
komin parowozu wmontowało się naboje pi- 
rotechniczne. Koparkami też były dziecinne 
zabawki z blachy, których czerpaki kręciły 
się zupełnie jak prawdziwe. A ludzie? Po 
próbnych zdjęciach doszliśmy do wniosku, że 
z daleka widoczny jest przede wszystkim 
ruch maszyn. Postawiliśmy więc ludzkie fi- 
gurki w różnych pozach przy pracy — i na 
ekranie wypadło wszystko jak należy. A na 
marginesie — wspomnę o jednym zdarzeniu. 
Opracowując kosztorys „budowy trasy" 
przeznaczyliśmy na to sporą kwotę. W prak- 
tyce okazało się, że całość kosztowała dziesięć 
razy mniej. Tę różnicę w planowaniu wy- 
pominali nam finansowcy chyba przez dzie- 
sięć lat. 


— Co uważa pan za najtrudniejsze w swo- 
jej pracy? 

— Znalezienie koncepcji w rozwiązaniu 
i realizacji. Najważniejsze jest przecież wy- 
obrażenie sobie efektu na ekranie. Dlatego 
potrzebne są długie wstępne konferencje 
2 reżyserem, operatorami, oświetleniowcami 
i resztą zespołu realizatorskiego. Przecież 
w końcu ja tylko stwarzam tło filmu we- 
dług zamysłu scenarzysty i reżysera. 

Ponadto dość trudno pracować z coraz 
to innym zespołem — każdy reżyser ma 
własny styl pracy, sposób bycia. W teatrze 
pod tym względem jest łatwiej; przez dłuż- 
szy czas pracuje się bowiem z tymi samymi 
ludźmi. 


Rozmawiał i notował: 
TADEUSZ STĘPIEŃ 


Budowa makiety Trasy W-Z do 
filmu „Piątka z ulicy Barskiej* 


Panie 
Redaktorze! 


awiadamiam Pana, iż dnia 29 stycznia 
Ż 0 godzinie dwudziestej z minutami 
przekonałem się, iż nasza telewizja — 
pod pozorem publicystyki — uprawia nie- 
Kiedy działalność szkodliwą. Nie waham się 
użyć lak wielkich słów ani stawiać tak 
ciężkich zarzutów — wymaga tego powaga 

SPrIWY. 

Obejrzałem młodzieżowy program  publi- 
<cystyczny z Łodzi, zatytułowany „Oni 
-hcieliby tak..**. Rzecz dotyczyła nowych 
sposobów gospodarowania w PGR-ach przez 
młodzież — i składała się z dwu zasadni- | 
czych części: dyskusji czterech młodych 
ludzi na ten temat oraz — rozmowy przed- 
stawiciela Komitetu Wojewódzkiego PZPR i 
przedstawiciela Związku Młodzieży Wiejskiej 
© problemach poruszonych przez młodych. 
Doskonale rozumiem, Panie Redaktorze, że 
program o sprawach PGR-ów (jak wiele in- 
nych programów) nie jest przeznaczony dla 
wszystkich telewidzów, lecz tylko dla nie- 
Których,  zalnteresowanych zagadnieniami 
wsi — ale przecież każda widownia, nawet 
najmniej wymagająca, ma jednak jakieś 
wymagania. 


Zna mnie Pan i na pewno Pan uwierzy, 
że nie jestem przeciwnikiem uni młodzieży, 
ani PGR-ów, ani nowych metod pracy; wie- 
rzę w dobrą wolę i kompetencje młodych 
ludzi, których widzialem na ekranie; prze- 
konany jestem, że przedstawiciele PZPR | 
ZWM - to ludzie godni zaufania | ciężko 
na. swoich stanowiskach pracujący. A wszyst- 
kim lm i samej sprawie PGR-ów  wyrzą- 
dzono krzywdę: ośmieszono zarówno ich, 
jak 1 temat programu — wskutek nieudolno- 
ści, braku rozwagi | prymitywnego pojęcia 
o oddziaływaniu telewizji: — tych, którzy 
program realizowali, oraz tych, którzy go 
zatwierdzili do_ realizacji. 

Zarówno młodzi pracownicy PGR-ów, jak 
1 starsi przedstawiciele poważnych organi- 
zacji zupelnie nie umieli mówić przed k 
merami (choć w życiu nikt tego od nich nie 
wymaga, w studio jest to umiejętność ko- 
nieczna). Nikt im tego nie powiedział, nikt 
ich nie nauczyl, mówili więc słuszne rzeczy 
w sposób tradycyjnie (I według złej trady- 
c) ogólnikowy, używając zwrotów | słów 
sloganowych. Byli także nieporadni — a praca 
kamer dodatkowo podkreślała amatorskie 
aktorstwo | sztuczny sposób zachowania się 
tych ludzi; na ekranie wyklądali | zachowy- 
wali się jak przebrani. Było mi ich żal, bo 
ich pasję, poczucie słuszności, myśli 1 wi 
silki skarykaturowano. opatrzono  bezsen- 
sownymi wstawkami filmowymi I minode- 
ryjnym komentarzem, pokazano po prostac- 
ku. bez żadnego pomyslu, bez wyśliku, by 
widzów zainteresować. 


Takiej rozmowy w programie radiowym 
nikt by nie nadal; takiego artykulu nie wy- 
drukowałaby żadna gazeta — dlaczego tak 
bezmyślne dzialania telewizja pokazuje pub- 
licznie, czyniąc szkodę i swemu dobremu 
imieniu. i poważnym sprawom, które po- 
rusza? 

Taka pseudopublicystyka nikogo nie może 
zainteresować, nikogo niczego nie nauczy, 
po prostu nie jest więc .potrzebna. Ze stri 
<hem myślę, Panie Redaktorze, że być może 
inne programy publicystyczne, których nie 
widzialem lub które jeszcze obejrzę, są po- 
dobne. 

Jestem bardzo zasmucony, zależy mi bo- 
wiem na dobrej publicystyce w telewizji 
ale wobec takich „okazów* jestem bezrad- 
ny i mogę tylko dać upust żalowi, że tele- 
wizja - w tak ważnym dziale progra 
mów — nie dba dostatecznie o należną kul- 
turę i rozsadek. 


LECH PIJANOWSKI 
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GENĘ KELLY 


ene Kelly mieszka w 
Beverly Hills, dzielni- 
Hollywoodu. Ale 
niezmiernie rzadko. Kie- 
dyś ktoś napisał: „Gdy 
w beverly Hills ciągle ktoś się 
pyta, czy nie widzieliście Gena, 
to nie wiadomo, czy pyta o tan- 
cerza, aktora, śpiewaka, reżyse- 
ra, choreografa, producenta czy 
przyjaciela; zawsze jednak znaj- 
duje się ktoś inny, kto go wi- 
dział, ale w Nowym Jorku, Lon- 
dynie lub w Paryżu, gdzie ostat- 
nio Gene Kelly pracuje najczęś- 
ciej”. 

„ Kiedyś, jako  kilkunastoletni 
chłopak, Gene Kelly był mura- 
rzem w rodzinnym Pittsburgu. 
Ten szczegół biograficzny jest 
ważny, wpłynął bowiem — jak 
zobaczymy — na zmianę amery- 
kańskiego stylu tańca w filmie. 
Potem Gene został tancerzem 
Przed dwudziestu laty prz, 
chał z Pittsburga do Nowego 
Jorku. I od razu odniósł suk- 
ces w „Moim druhu Joe na 
Broadwayu. A potem przyszedł 
film. Gene wystąpił jako tan- 
cerz, potem jako aktor. potem 
choreograf, a w końcu — jako 
reżyser, aktor, tancerz i Cho- 


EWA FISZER 


GENE KELLY 
przygołowuje 


„PIECZEŃ* 


wielki ewenement: Opera Par 
ka dała mu możność stworzenia 
własnego baletu. Pomyślcie — 
tancerzowi z muzycznych komedii 

tak z „Con- 
ina powstał 
balet „Pas de Dieux” — wielkie 
wydarzenie paryskiego sezonu. 

Obecnie Gene kończy w Pa- 
ryżu nowy film pt. „Pieczeń” 
Ostatni etap: postsynchrony w 
atelier w Lasku Bulońskim. Da- 
leko. Kiedy proszę go przez te- 
lefon o rozmowę, mówi: — Dob- 
rze, świetnie, ale w atelier. Al- 
bo dziś między szóstą i pół do 
siódmej, albo jutro między dwu- 
nastą i pół do pierwszej, prze- 
cież wiesz (zwyczajem całego a- 
merykańskiego świata filmowe- 
go od drugiego spotkania z da- 
ną osobą uważa się formę „pan” 
za żenująco oficjalną), co to za 
straszna robota! 

Więc punkt dwunasta jestem 
w atelier i czekam kwadrans w 
„ gdzie na kana- 
y szara czapka, taka sa- 
aką nosi w filmach, a na 
anie przybity jest plan pracy 
na grudzień, z którego jednak 
trudno niewtajemniczonemu co- 
kolwiek zrozumieć. 

Wreszcie Gene Kelly przycho- 


Korespondencja 


własna z Paryża 


reograf. Wreszcie w roku 1960 


Andrzej Wróblewski 


Na fali 
i p 


Korespon 


anosa Zachariasa, reżysera filmu 
„Poławiacze gąbek”, poznałem w 
domu _ Aleksandra  Jurowskiego, 
radzieckiego krytyka i teoretyka 
lilmu. Szczegół towarzyski o tyle 
ważny, że gospodarz jest autorem scenariu- 
sza najnowszego filmu Zachariasa pt. „Noc- 
ny pasażer”, o którym dużo się mówi w 
moskiewskich kołach filmowych. 

Było to więc spotkanie ze spółką autor- 
ską. A ponieważ sam Zacharias gra w swoim 
filmie główną rolę — można powiedzieć, że 
na kawie u Jurowskiego poznałem więk 
szość realizatorów _„Nocnego pasażera” 
„Większość” nie będzie w tym wypadku 
zwrotem symbolicznym, jest to bowiem film 
zrobiony rzeczywiście przy udziale niewiel- 
kiej ilości osób i skromnymi środkami. 

Przedtem jednak kilka słów o Zachariasie. 
Jest to człowiek młody, trzydziestokilkuletni. 
Grek. emigrant polityczny. W Moskwie miesz- 
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entów 


ź 


n 


oskwy 


ka już prawie 10 lat. Ożenił się tu z Rosjanką, 
mają trzyletnią córeczkę. Do Moskwy przybył 
po studiach filmowych w Paryżu. Tu' zyskał 
nie tylko możliwość pracy. ale i serdeczną, 
przyjazną atmosferę. 


W Mosfilmie Zacharias należy do zespołu 
realizatorskiego Iwana Pyriewa — jednego 
z dwu zespołów najliczniejszych i najsilniej- 
szych.  Zacharias nie zajmuje się jednak 
tematami rosyjskimi, Poczucie odpowiedzial- 
ności artystycznej, troska o autentyzm i re- 
alizm, powstrzymuje go ciągle przed wkra- 
czaniem w problematykę ściśle radziecką. Za- 
charias woli tematy lepiej sobie znane, bli 
sze jego poprzednim doświadczeniom. Te zaś 
są w pewnej mierze egzotyczne dla publicz- 
ności radzieckiej, tej wielonarodowej, wielo- 
milionowej i różnojęzycznej widowni. 


Po serii dokumentów realizuje więc Za- 
charias na Krymie wspomnianych już „Po- 


dzi —- zupełnie inny niż na ekra- 
nie, niewysoki, łysiejący i obda- 
y znacznie większym wdzię- 


Fieczeń” to będzie ot taki 
„słodki” film. Paryż lat 
dwudziestych. Studium  charak- 
teru pewnego biedaka. Jest sam, 
jest nieszczęśliwy i śmieszny. 
Całą dzielnicę bawią jego przy- 
gody. Zostaje mu tylko jedna 
przyjemność: chodzenie na  po- 
grzeby. Mieszka w  suterenie, 
brzygarnia bezdomną kobietę z 
dzieckiem. Myśli, że już nie bę- 
dzie sam. Dziecko uśmiecha się 
po raz pierwszy. Kiedy kobieta 
przychodzi do siebie, chce go 0- 
puścić. Zostawia mu godzinę cza- 
su na zdobycie pieniędzy. On 
kradnie szampana. Ale kochanek 
tej baby przychodzi po nią... 
Tu przestaję słuchać i tylko 
poszczególne słow: ry fono- 
graf, gonią go, gdzie jest dziew- 
czynka, pada itd." — docierają „do 


„Zaprosżenie do tańca" 


ławiaczy gąbek” — film, w którym podejmu- 
je tematykę spoleczną współczesnej Grecji. 
Ostatnio zaś nakręcił „Nocnego pasażera” w 
oparciu o nowelę Maurice'a Ponsa pod tym 
samym tytułem. 


Tu z kolei rzecz dzieje się we Francji. 
Ale Francji — bez Paryża i banalnych, w$- 
świechtanych akcesoriów filmowej  fran- 
cuszczyzny. Zacharias wyraźnie unika imi- 
tatorstwa. Ogranicza się do kilku szczegółów 
charakterystycznych, konkretnych, ale ogól- 
nych w swej wymowie. A więc: niewielka 
kafejka, portiernia hotelowa czy jaskrawo 
oświetlona stacja benzynowa. To mu wy- 
starczy, Wystarcza też widzowi Bo tymi 


„Nocny pasażer” ta Jilm zrealizowany 
yreckiego emigranta Manosa Zachariusa 


mnie, zafascynowanej widokiem 
Kelly'ego, który gra dla mnie 
cały film i to nie mimiką twa- 
rzy, z której nie schodzi uprzej- 
my uśmiech, ale ruchami całego 
ciała: nie, właściwie nie mogę 
powiedzieć, że on gra swój film 
on go „odtańcza” 


— Więc widzisz, że historyjka 
jest bardzo tragiczna, ale po- 


traktowana lekko, na zasadzie 
niemego filmu. Stary banał po- 
kazany środkami lat  dwudzie- 


stych i o latach dwudziestych 
Film powinien być niebawem go- 
towy. A pokazany” — tego 
jeszcze nie wiem 

Co, mam opowiadać o swoim 
życiu, o filmach? Widzisz, inte- 
resujące jest chyba nie tyle to, 
co zrobiłem, ale dlaczego. Od 
początku szukałem własnego sty- 
lu tańca, ale nie tylko dlate- 
go, aby mieć własny styl ta 
ca. Uważałem, że przy pomocy 
baletu można wyrażać trochę 
współczesności, która środkami 
klasycznego baletu jest nie do 
pokazania, Uważałem, że nasze 
amerykańskie życie nie może 
znaleźć odzwierciedlenia w bale- 
cie klasycznym. Pomyśleć, 
taniec był pierwszą sztuką lu- 
dzi, a teraz jest najsłabszą. I w 
dodatku naszej sztuce, nam, 
biednym tancerzom, którzy ma- 
ją tylko własne ciało, trzeba po- 
mocy innej sztuki — muzyki. 
Nie myśl, że byłem zasadniczo 
przeciwny baletowi klasyczne- 
mu. Ale balet klasyczny jest 
związany z pewnym „środowis- 
kiem”. Ja byłem z innego śro- 
dowiska i zacząłem szukać środ- 
ków tanecznych, aby to moje 
środowisko wyrazić. Chodziło na- 
wet o akcesoria. Na przykład 
w filmach tańczono zawsze we 
fraku. Uparłem się tańczyć w 
swetrze, w dżinsach. To było 
zerwanie ze strojem, przyjętym 
w tańcu, to przypominało sposób 
tańczenia zwykłych ludzi. Nie 
nienawidziłem baletu klasyczne- 
go. Dowód — balet klasyczny to 


dlugie, płynne ruchy; taniec no- 
woczesny — ruchy krótkie, uru 
wane; a ja w nowoczesnym tańcu 
zuchowuję długą linię, nie szu- 
kam sposobów przeciwstawienia 
się ruchom baletu klasycznego, 
ale przedłużenia normalnych ru- 
chów człowieka przy koszyków- 
ce czy przy murarce metodami 
baletu klasycznego 


Pasjonował mnie problem tań. 
ca w filmie. Taniec jest jak rzeż 
ba, film jest malarstwem. Jak 
oddać taniec kamerą filmową? 
Taniec jako główny bohater fil- 
mu nie istniał. Były tylko ta- 


neczne wstawki. Postanowiłem 
zrobić film, w którym taniec 
będzie bohaterem. I zacząłem 


eksperymentować. Kolorem, pla- 
styka. Kolor miał znaczyć więcej 
niż rysunek, ruch miał być wy- 
dobyty przy pomocy koloru. Do- 
piero „Zaproszenie do tańca” jest 
filnem naprawdę „o tańcu”. Wie- 
działem, że tylko wielkie miasta 
mają możność oglądania  dob- 
rych bałetów, dobrych wykonaw- 
ców, dobrego tańca. Dlaczego 
więc przy pomocy filmu, unika- 
jąc fotografowania znanych ba- 
letów, nie wkroczyć z tańcem 
do małych miasteczek i wsi? W 
„Zaproszeniu do tańca” ułożyłem 
trzy balety — klasyczny, nowo- 
czesny i. naprawdę filmowy. 
Zdjęcia odbywały się w Anglii. 
Nie był to film zbyt kosztowny. 
bo tylko próby trwały długo, a 
same zdjęcia krótko. Był to eks- 
peryment, chcieliśmy dać taniec 
jak najszerszej widowni. Nie z 
wszystkiego jestem dziś zadowo- 
lony. Na przykład obecnie uwa- 
żam, że lepiej było pokazać czte- 
ry krótkie balety — to byłoby 
bardziej atrakcyjne. Zwłaszcza 
pierwszy balet był chyba zbyt 
długi i nużący. Ale jeszcze nić- 
raz będę się starał eksperymen- 
tować. Wszyscy powinni stale 
szukać nowych form, tylko no- 


we formy mogą wyrazić coś no- W „Zaproszeniu 
dzajów baletu specjalnie skomponowanych dla filmu. Oto frag- 


wego, a tyle nowego jest do wy- 


do tańca* zaprezentował Gene Kelly kilka ro- 


rażenia ment baletu klasycznego, w którym Kelly tańczy partię Pierrota 


czy si 
teresujący 
do czynienia z trzema 


dramaturgicznie, bo 
jednościa 


akcja jest właściwie wątła. 


najogólniej mówiąc, nijaki. może nav 
chętni 
ulega jednak daleko idącym zmi 
sób. w jaki pol 


w. bi 
żeby coś 


stopniowo na skr; 


granicznej. I w tym właśnie samochodzie to- 
niemal cala akcja filmu. Jest on 

mamy 

: czasu. 

miejsca i akcji, trwającej niecałą noc. Sama 


Automobilista to typowy. przeciętny Fran- 


cuz, którego stosunek do Algierczyków jest. 


W czasie podróży postawa Francuza 


janci po drodze przygląd: 
się Algierczykowi; stosunek do niego gość 
ro. do którego wstąpili nasi podróżni. 
zjeść; stosunek portiera hotelowego 
do nocnego pasażera — wszystko to wpływa 
alizowanie się postawy 


powściągliwy, bardzo subtel- 
Nie usiłował przy tym roz- 


nymi środkami. 


tu  dmuchiwać tematu. 


„Nocny pasażer” nie wszedł 
ekrany. Ale wzł l już duże zainteresowa- 
nie w kołach filnfówych. Mogłem to stwier- 
dzić na pokazie w jednej z sal Mosfilmu, 
gdzie zebrało się wielu reżyserów ludzi 


jeszcze na 


że „Nocny pasażer” podoba się nie 
tylko że względu na walory warsztatowe 
i oryginalną konstrukcję. W jakiś sposób 
wprowadza on do filmu radzieckiego inną 
estetykę, operuje bardziej — nowoczesnymi 
śródkami artystycznymi. A to jest dziś w 
Związku Radzieckim sprawą wa 


Manos Zucharias jest nie tylko reżyserem „Noc 
neyo pasażera", ale odtwarza także w swym [il- 
mie główną rolę męską (na zdjęciu - w środku) 


prostymi środkami, nie wykraczając poza ple- 
ner nadbałtycki, potrafił Zacharias stworzyć 
francuską atmosferę. 

„Nocny pasażer” jest opowie: jer- 

który musi wydostać się z miasta 
jągu nocy dotrzeć do granicy szwajcar- 
skiej, by przewieźć znaczną sumę pieniędzy 
na cele konspiracyjne. Nie może uczynić te- 
go bez pomocy innych osób. Przede wsz: 
kim dlatego, że żaden pociąg nie zdąży na 
czas. Poza tym — choć o tym wyraźnie si 
nie mówi — Algierczycy są tropie! 
ich atmosfera osaczenia. Znajduje si 
cie jakiś zwariowany automobilista, który 
na prośbę pewnej dziewczyny podejmuje się 
„podrzut bohatera do wskazanej stacji 


automobilisty. Jest on wystawiony na różnego 
rodzaju pokusy i rozterki, gdy się dowiaduje. 
że Algierczyk ma w podróżnej torbie grub- 
szą gotówkę. za którą można by kupić kil- 
ka wyścigowych maszyn, i że pieniądze te są 
przeznaczone na cele konspiracyjne, a więc 
w jego pojęciu wrogie Francji. Prostaczek 
jest nieprzerwanie stawiany przed koniecz- 
nością wyboru. Francuz jest uosobienie 
przeciętności i ta jego przeciętność jest pod- 
stawowym momentem nieustannego wahania. 
Algierczyk zaś pogłębia jeszcze  rozterkę 


Francuza. W pewnym momencie prowokująco 
zwraca się do automobilisty i każe mu jechać 


pod komisariat policji. Francuz patrzy na 
swego pasażera zaskoczony. W końcu nie 
ogranicza się do wysadzenia go we wskaza 
nym mieście. Opuszcza pasażera. dopiert 
wtedy, gdy tamten jest już bezpieczny. 


Na pozór wydaje się, że temat jest nie- 
wdzięczny i mało filmowy. Ale Zacharias po- 
trafił umiejętnie wydobyć narastające napię- 
cie i — co najważniejsze — uczynił to w spo- 


„Nocny pasażer" — scena we jrancuskim bistro 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


JULES I JIM 


ensacją Paryża stał się nowy film 
Francois Truffauta „Jules i Jim* 
Rzecz ciekawa: krytyka oczekiwa- 
ła utworu awangardowego na mi 
rę „Zeszłego roku w Marienba- 
dzie” lub „Kroniki jednego lata” — tym- 
czasem film zrealizowany został w spo- 


sób dość tradycyjny. „Jako twórca — 
przyznaje Truffaut — nie pasjonuję się 
poszukiwaniem nowoczesności. Interesuje 


mnie właściwa riegdyś kinu spóntanicz- 
ność. Zawsze powtarzam, że byłbym bar- 
dziej dumny, gdyby udało mi się zrobić 
film w stylu pierwszych prymitywów, niż 
w rodzaju „Marienbadu”. 

Ciekawa jest geneza powstania „Julesa 
i Jima”. Przed kilku laty, kiedy Francois 
Truffaut nie był jeszcze reżyserem fil- 
mowym, lecz jednym z czołowych kry- 
tyków miesięcznika „Cahiers du Cinćma" 
— trafił przypadkowo na książkę Henri- 
Pierre Roche'a „Jules i Jim”. Zafrapował 
go nie tylko sam utwór, ale także osoba 
autora. Powieść była debiutem przeszło 
siedemdziesięcioletniego człowieka. „Ude- 
zyła mnie niezwykła młodość tej arcy- 
pięknej książki — opowiada Truffaut — 
jej czystość i granicząca z jinezją pro- 
stota.. Postanowiłem wówczas, że jeżeli 
kiedykolwiek zrealizuję film — będzie 
nim adaptacja powieści Roche'a*. 

Jak wiadomo, kariera artystyczna Truf- 
fauta ułożyła się nieco inaczej. Najpierw 
nakręcił on krótkometrażówkę „Les Mis- 
tons" (Prześladowcy), później dwa filmy 
długometrażowe: znane u nas „Czterysta 
batów” i „Strzelajcie do pianisty”. Do- 
piero w roku 1961 powrócił do swego 
pierwotnego zamiaru. 


Fabuła filmu, wierna powieści, ogra- 
nicza się do prostej historii o dwóch 
przyjaciołach (Austriak i Francuz), któ- 


rzy kochają się w tej samej kobiecie (gra 
ją Jeanne Moreau). Zdawać by się mogło 
że chodzi tu o stary i ograny motyw 
miłosnego trójkąta. Temat, z punktu wi- 
dzenia tradycyjnej moralności, jest jed- 
nak bardzo drastyczny: stosunek obu 
mężczyzn do kobiety i do siebie samych 
rozwija się inaczej, niż to bywa zazwy- 
czaj, bo w pewnym momencie cała trójka 
zgodnie żyje ze sobą razem.  Truffaut 
przeprowadza konflikt w sposób sub- 
telny i z poczuciem umiaru. Interesuje 
go głównie problem prawdy i piękna 
uczuć bohaterów, wiernej i _ trwałej 
przyjaźni. Film kompromituje konwen- 
cjonalną moralność, dla której „amoral- 
nym" jest wszystko, co nie mieści się 
w. jej ciasnych granicach. 

Historia bohaterów zaczyna się w po- 
czątkach naszego stulecia — akcja obej- 


muje okres kilkudziesięciu lat. Pierwszy 
etap przyjaźni : miłości kochanków przy- 
pada na przedwojenną „belle ćpoque” 
i kończy się z wybuchem pierwszej woj- 
ny światowej. Następne spotkanie przy- 
pada na lata dwudzieste, ostatnie roz- 
grywa się w początkach lat  trzydzie- 
stych. 

Truffaut nie zajmuje się drobiazgo- 
wym przedstawieniem realiów każdej 
z epok. Upływ czasu pokazuje w dowcip- 
ny sposób (pomysł ten pochodzi podobno 
od współtwórcy scenariusza — Jeana Gru- 
aulta): w scenerii wnętrz umieszczone z0- 
stały obrazy Picassa z różnych etapów 


Jeanne Moreau 


twórczości wielkiego malarza, powstałe 
w latach, w których rozgrywa się akcja. 
Kolejno widzimy więc płótna impresjo- 
nistyczne (z okresu różowego i niebies- 
kiego), później kubistyczne itd. Upływ 
czasu sygnalizują także ubiór i uczesanie 
tchaterów — oni zaś sami pozostają jed- 
nakowo młodzi. 

Truffaut, wyjaśniając swą koncepcję 
artystyczną, mówi: „Pragnąłem wiernie 
uchwycić rysunek psychologiczny bohate- 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


rów: ich charakter i przeżycia wewnetrz- 
ne. Nie chciałem postarzać aktorów cha- 
rakteryzacją, ponieważ byłby to fałszy- 
wie pojęty realizm. Charakteryzacja jest 
zabiegiem sztucznym, bardzo umownym 
i zawsze widocznym w filmie”. 

Film spotkał się z niezwykle przychyl- 
nym przyjęciem krytyki. „Geometria mo- 
ralna „Julesa i Jima” — pisze Jean de 
Baroncelli (Le Monde) — jest geometrią 
nieeuklidesową, ale film Truffauta to 
absolutne przeciwieństwo _ drastycznych 


utworów w „stylu paryskim”, jakie pro- 
dukują przeciętni 
Czystość 


twórcy „nowej fali". 
uczuć, głęboka prawda spra- 


i Henri Serre w fllmie „Jules i Jim" reż. Franęois Truffauta 


wiają, że historia bohaterów jest piękną 
i tragiczną historią miłości. Główna za- 
sługa reżysera polega na tym, że zmu- 
sił nas, abyśmy w nią uwierzyli”. 
„Sukces „Julesa i Jima" — dodaje 
Gecrges Sadoul — potwierdza raz jeszcze, 
że Truffaut jest wybitnym — reżyserem. 
Najwybitniejszym bodaj wśród twórców 


swego pokolenia. Jeanne Moreau nie była 
nigdy tak wspaniałą aktorką jak w tym 
Js.-Ch. 


filmie". 


HOROSKOPY 


Jerzy  Płażewski_ omawiając 
w. PRZEGLĄDZIE KULT 

RALNYM film  Passendorfera 
„Wyrok” pisze: Sąd może ty. 
ko wyrokować. Wybiegać ni 


przód, perswadować,  ostrze- 
gać może artysta. „Wyrok* 
tę właśnie funkcję * spelnia. 


Genezę społeczną zjawiska pe- 
netruje niegłęboko, w anali- 
zle społecznej nie olśniewa (...). 
Daje jednak dość, by szczerze 
ucieszyć niestrudzonych  pro- 
pagatorów współczesności w 
kinematogratii i Spolecznego 
zaangażowania filmowców. A 
jeśli ich nie ucieszy, gdyż 
skądinąd nie bardzo 'przypo- 
mina uśmiechnięte _ plakaty 
wVisltez la belle Polognet*? 
Wtedy obawiam się, następny 
ilm Passendorfera, zamiast o 
srcie szczecińskim, będzie 
„powladał o księciu Pepi albo 
» Kazimierzu i Esterce. 


ZARZUTY 
Jak _ informuje tygodnik 
1 DNI W POLSCE — ukazu- 


jące się w Chicago reakcyjne 
pismo emigracyjne Dziennik 
Związkowy (Zgoda)!  zaopa- 
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trzyło omówienie „Krzyżaków 
Forda w podtytuł: Jest to film 
antykntolicki — wbrew histo- 


ril i powieści. 
A oto argumenty" przed- 
lawione dla poparcia tej te- 


zy: w filmie mówi się o Krzy- 
„rycerze Najświętszej 
Marii Panny* (tak jak wiado- 
oficjalna nazwa 
Zakonu), a ponadto pominię- 
to tam scenę uroczystej mszy 
świętej odprawicnej przed bit- 
wą grunwaldzką w obozie pol- 


skim (w filmowych „Krzyża- 

kach” jest mowa, że 

msza iaka została odprawio” si idzie o tematykę — roz- drukowanym w 

na)! Czesław Michalski odpo" bjcje świadczące © braku do- DZIE  KULTURALNYM, 

wiadając na lamach 7 DNI minującej mody, gdy jeszcze hamulcami __ utrudniającymi 
ie .zarzatyć daje swej masiyccj RO ała piczęs tamiiC=Almu miBkieGEĆ 

Wypawiedzi tytul: Czy Slen- żają obsesja wojenna. Ogólna porządzającego _ przecież 


kiewicz był zntykatolieki? 


rozrywkowa, a nie dęto Hte- serów i 
DIAGNOZA racka, jak bywa zwykle z pro- doskonałych, niemal 
dukcją | festiwalo' Słowem wych 
Zygmunt Kałuży! pisze kine okresu apatii intelektu- wymienia m. in. 
w POLITYCE w związku z alnej, oraz jakiej takiej rów- riuszową. Autor — 
niedawnym Festiwalem Festi- nowagi materialnej. zresztą przyznaje. 
wali Filmowych: Jak więc nek tej rady — 
można by określić stan pro- to nie daje 
dukcji kinematograticznej na SŁABOŚĆ wszystko, co _ złe, 
podstawie tego przeglądu? Od wszystko co_dobre — popchnie 
strony twórczej nie więcej Jerzy Putament, zastana- wyżej (.. 
niż poprawna przeciętność wiając się w felietonie „No- duża komisja. Jej członkowie 


(oprócz „Viridiany*) (...) Je- 


orientacja 


łatka w 


polskiej 


nadspodziewanie 


sprawie filmu" "wy- 


PRZEGLĄ- 


hortą bardzo wybitnych reży- 
posiadającego kliku 


scenarzystów-literatów, 
racię 


sam czło” 
pisze: 
gwarancji, 

zatrzyma, 
). Czemu? Proste, Za 


nie czują na sobie bezpośred- 


niej odpowiedzialności za_ to, 
co kierują do produkcji. Gra 
ja w dodatku momenty kole- 
żeństwa. Zresztą na komisji 
się nie głosuje, wypowiedzi 
mają moc doradczą. Decydu- 
je ostatecznie czynnik „rzą- 
dowy. (...) Oczywiście, "nie- 
odpowiedzialne, ale liczne gło- 
sy mogą na nim  zaciążyć. 
A czasem potrafi strzelić ta” 
ką racę, że uszy cierpną. Mie 
liśmy już casus, gdy odrzuco- 
no _ scenariusz historycznego 
filmu, bo... Stanisław August 
pokazany został negatywnie, 
a przecież to postać postę- 


Tu dochod: ly do sprawy 
nijważniejszej: mętliku. Naj- 
słabszym cgniwem naszego fil- 
mu są rozbrajające — niestety, 
nas, nie naszych wrogów — 
słabości ideowe. Jeśli czynnik 
„rządowy w ten karkołomny 
sposób widzi Stanisława Au- 
gusta, to cóż dziwnego, że 
krytycy filmowi w swej więk- 
szości przy ocenie produkcji 
polskiej, jakby się zmawlając, 
wychwslają słabizny, maniery, 
mcdy, zachwycają 'się wtór: 
nościami, nie potrafią jednego 
trafnego slowa powiedzieć fil- 
mowcom, em 


Z SOBOTY 
NA 
NIEDZIELĘ 


(Saturday Night, 
Sunday Mornine) 


Scenariusz . na podstawie 
łasnej powieści: Alan Sillitoe 
Reżyseria: Karel Reisz 
Zdjęcia: Freddie Francis 
Muzyka: Johnny Dankworth 


Wykonawcy: Arthur — Al 
bert Finney, Doreen — Shir- 
ley Anne Field, Brenda — Ra- 
chel Roberts, ciotka Ada — 
Hylda Baker, Bert — Norman 


Rossington, Jack — Bryan 
Pringle, Robboe — Robert 
Cawdron, pani Bull — Edna 
Morris, pani Seaton — Elsie 


Wagstafte, pan  Seaton — 


Frank Pertit. 


Produkcja: Woodfali (Wiel- 
ka Brytania) — 1960. 

* 
Jeden z  najwybitniejszych 


tilmów ubiegłego roku; zwła- 


szcza na ule _ kinematografii 
brytyjskiej — tradycyjnej w 
doborze tematów i postaci — 
jest prawdziwą rewelacją ar- 
tystyczną. Decyduje o tym 
ton surowego realizmu i świet- 
na rola Alberta Finneya. kto- 
ry stworzył daleki od jakich- 


Dodatek; 
cja: Henri Gruel | Jean Suyt 


(Francja) — 1958. Film ten otrzymał Złotą 


stiwalu w Cannes i Grand 
w_ roku 


1958. Jest to bardzo pomysłowo 


kolwiek schematów _ portiet 
proletariusza. Na zeszłorocz- 
nym festiwalu w Mar del Pla 
ta film zdobył nagrody: Grand 
Frix, nagrodę za najlepszą ro- 
„Ję męską, najlepszy scenariusz 
oraz nagrodę Międzynarodowej 
Krytyki: Filmowej. 


„Gloconda", Scenariusz: Boris Vian. Realiza- 


'eux. Produkcja: Argos-Films 
almę na_fe- 
Prix na festiwalu w Tours 


zrealizowany, 


pelny wyrafinowanego dowcipu żart z przesadnego kul- 


(Prof. 


Reżyseria: 
zdjęcia: 
Muzyka: 


Wykonawcy: 


tu, jakim otacza się słynny obraz Leonardo da Vinci. 


PROFESOR MAMLOCK 


jessor Mamlock) 


Scenariusz na podstawie sztuki Friedricha Wol- 
fa: Kari Georg Egel i Konrad Wolf 


Konrad Wolf 
'erner Bergmann 
Hans Dieter Hosalia 


profesor Mamlock — 
Heinz, Ellen Mamlock — Ursula Burg, Rolf Mam- 


Wolfgang 


lock — Hlimar Thate, dr Tnge Ruoft — Lissy 
Tempeihoff, "Ruth  Mamlock — Doris Abesser, 
Ernst — Ulrich Thein, dr Hellpach — Harald Hal. 

gardt. 

Produkcja: DEFA (NRD) — 1961. 
Scenariusz: 
a | Z. Żykulski. Rose jej 

SR Aa o Ap Adaptacja znanej sztuki Friedricha Wolfa — tra- 
Gimmegdukcia: Wytwórnia Filmów |  wadjiniemieskiego tnielektualisty, pochodzenia 
W odziazekl: Fm żydowskiego, który po dojściu Hitlera do wła- 
kryciach areneoowicnyck WIK gd | dzy poddany zostaje represjom | popełnia samo- 
A ODIOE Cza ch. dokonam bójstwo, Styl filmu Wola nawiązuje do tradycji 
PIS ORW PO aCY A podczas niemieckiej szkoły. ekspresjonistycznej; wiele. tu 


prac badawczych z okazji 


SZMINKA DO UST . 


(I! Rosetto) 


Scenarius; 
Reżyseria: Damiano Damiani 


Zdjęcia: Pier Lodovico Pavoni 


Muzyka: Glovanni Fusco 
Wykonawcy: Gino — Pierre Brice, Lorella — 
Giorgia Moli, Silvana — Laura Vivaldi, komisarz 


pelieji — Pietro. Gerini, 
Darvi. W pozostałych rąlacł 


Produkcja: Eu! 
Film - CFPC (Wi 


chy — 


* 


Dobiut młodego w 
mianiego. 


krytyki filmowej, zwyciężając 
ziemt* i „Ligę dżentelmenów". 
Jest tu dość banalny, 
logiczne dojrzewającej 


Milenium. 


Cesare Zavattini i Damiano Damiani 


matka Silvany — 
Ivano Staccioli, Nino 
Marchettl, Renato Marbbor | Lia Angeleri. 


pa Cinematografica — 
Francja) — 1900. 


skiego reżysera Damiano Da- 
Na festiwalu w San 
ku 1960 fllmi ten zdobył nagrodę 


natomiast 
dziewcz; 
interesujące. Ciekawa kreacja Laury Vivaldi 


skwie 


„Profesor 


Explorer 


przebrzmiałego symbolizmu. 
Mamlock** 


zdobył Złoty Medai. 


Dodatek: 
riusz: Tadeusz Kowalski. Realizac): 


Ę Stefan 
Sebastian w _ro- 


międzynarodowej niatur Fi 


nasze „Miejsce na Barwny film eksperymentalny. Inte- 
Wątek kryminalny resująca forma graficzna, świetne 

studium psycho- tempo i bardzo dobrze dostosowana 
ny — Aiezmiernie do tematu muzyka konkretna. 


REDAGUJE KOLEGIUM W 
Kowalski (redaktor graficzn, 


D. Łomaczewska, F. 


SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, 
| Bolesław Michałek (redaktor 


Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 
685-85, Centrala — 662-51 i 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 


R. Sumik, archiwum. 


'hy), archiwum. 


Penderecki. Produkcja: Studium Mi 


Szklany wróg”. Scena- 


Janik. Muzyka: Krzyszto 


ilimowych w Warszawie — 1961 


Na festiwalu w Mo- 


NAGA WYSPA 


(Hadaka no Shima) 


ja: Kaneto Shindo 


Hikaru Hayashi E 
Jobuko Otowa, Senta — Taiji To- 
Tanaka, Jiro — Masanori Horimoto. 
Kindai Eiga Kyokai (Japonia) — 1960. 


* 


Film 1en zdobył Grand Prix ex aequo z „Czystym nie- 
bem” Czuchraja na festiwalu w Moskwie — 1861 i byl Wy- 
świetlany na warszawskim Festiwalu Festiwali Filmowych. 
„Naga wyspa* — to film-ballada, opowiadający bez słowa 
dialogu | komentarza o ciężkim życiu japonskiej rodziny 
wydzierającej ziemi nędzne plony. Twórcą filmu jest Ka- 
neto Shindo, reżyser „Dzieci Hiroszimy*, 


Wykona: 
noyam; 
Predukcja 


we- 


geometrii: 


(Una Lezzione dt geometria). Rea- 
geometria, 


KSztaltów 
architektu- 


1 


Pozornie niecieka- 


„Lekcja 
hy). 
jakim jest 
został tu atrakcyjnie pokazany na 
1 
sztuce 
nagrodzony na 
roku. 


Film 


neckim Festwalu Filmów o Sętu- 


ce w 1957 


Dodatek 


lizacja: V. Sabel. Produkcja: Lux- 


Film (Włoci 
wy. temat. 
przykladzie form 
przyrodzie, 


rze. 


znakomity —- 6 
b. dobry — 5 


dobry - 4 
przeciętny - 3 


Ed 3 3l.| 
ENEJE: EEE" 
zlślślą sig 3 E 
DADEZU ERIEJEJEJCIEJCIE 
A GJŚJAJBJŚ dlEjS i 
dA ślójó NIE diuj 
c: 
sm || 4) 55/45] 47 
Moby Diek 5j5 4,5 4 44 4] 44 


Wózek 3 5.4.55 5|4/4 a] 4g 


Toreador 35 4 4 4 5| 4, 
Pokój 
mu na świa |5) 42/4 3.5/5,4 5| 4; 


mu na świat 


Sax ||4 SESSION 0 
AESEAO || PAS || 40 
Waozadai. | Za GAJ 0 
Wyrok 4,4 3 3 38) 
ape 3 3 3,0 
Komedianty | 3 4.2 31318 3,0 
Tarpany 4 3 2 


jowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, 
Myszkowski, 
ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Defa Film (NRD), Woodfali (Anglia), 
„Cinćmonde*, Explorer Film CFPC, Unifrance Film (Francja), Kindai 


Tadeusz. 
naczelny), = 
> 
ZDJĘCIA 
TYGODNIK 


Eiga Kyokat (Japonia), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Europa Cinema- 
tografica, Lux-Vides-Galatea (W 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ulgę Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-09. Cena prenumeraty 7a granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznief= 182 zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warsza konto Nr 1-6-100023. 
Egzemplarze zdezaktualizowane. ra zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i wydawnictw »Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 19.11.1962 r. Zam. 234. H-25 
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Daniela Rocea w kon obyczajowej 
Pietro Germiego „Rozwód po włosku” 


Silacz Maciste. popularny ongiś boha- 
ter filmów niemych, odżywa w seri 
obrazów _ mitologicznych. -Jednym z 
nich jest „Maciste w krainie cyklopów” 


— gdzie prócz amerykańskich supergigantów i włoskich 


filmów widowiskowych powstają także interesujące dzie- 
ła starych mistrzów i młodych debiutantów. O tych 
i wielu innych nowościach filmowych z Włoch pisze 
w następnym numerze nasz rzymski korespondent Vir- 
gilio Tosi. Wyżej — kilka scen z nowych filmów włoskich. 


A oto pelna grozy (brrr!) scena z 
filmu „Wampir w operze". Tylko dla 
dorosłych i to o mocnych nerwach! 


